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(Żegluga na Dniestrze. — Staa rzeczy w Ero* 
dach. — Kłopoty Koła pilskiego z hr. Stadnickim. 
•- Wojna o azoukę. — Wikłania się sprawy egip
skiej. — Reforma cłowa a klcrykały przedlitaw- 
okiej Izby po ł6w._^„ Bieżące przedlitawsuie spra
wy parlamentarne.— Dr. Fischhof we Wiedniu.— 
£ Irlandji.)

Myśl zaprowadzenia żeglugi parowej na 
Dniestrze podjęli pp. Broniyław Słonecki, dyrek
tor Spółki haudlowo-romiczej w Stanisławowie i 
przedsiębiorca, tudzież Kazimierz Nawarski, cy
wilny inżynior i ••ównież przedsiębiorca. Studjo- 
w_li oni prioz dłaższy czas koryto D niestin, i 
po długich badaniach przyszli do przekonania, ’’e 
żegluga na Dniestrze jest w pewnych warunkach 
możliwą. Ponieważ rzeka Dniestr me obfituje w 
wielką ilość wody, przeto głównym warunkiem 
i główną zasadą jest tu zadowolenib się tą  ilo
ścią wody i nczjuienia ją  wystarczającą dc pro- 
wadzenia żeglugi parowej. Dotycnczas, a miano
wicie w latach dawniejszych podejmowane dwie 
pióby żeglugi L» Dniestrze, obie jednakowoż 
lie  ai y się z powolu, że nie umiano po
konać niskiego stanu wody, który w Dniestrze 
je jt o .i dzo częsty, a ta r  statki przy wysokich 
stanach wody przepływały Dniestr, przy niż- 
pych zaś skaziue były n* próżnowanie. Prócz 

J5&0 tworzy k ry to  Dniestr;! bardzo często mie
lizny, 1 w ugóle płytkich miejsc jest bardzo wie- 
13, które trzebaby pokonać, aby żeglugę uczy- 
mc prz: „tępną. Nowi przedsiębiorcy tę wadę 
rzeki mając na oku, zbudowali taki statek, któ- 
' v 1 ię ' ko d° takiej głębokości zanurza, jak i 
najniższy stan w ody dopuszcza, Głębokóść ta 
wjuoai 40 etm., zatom nędaie wystarczającą do 
pizbpłymęei. statku nietylko irzy najniżsi n 
stanie wody, ale nawet przez najpłytsze miejsC,

‘ rzeki. Siatek przeznaczony jest ryiko do ciągnie
nia — t. j. nie będzie nic.am obciążony, tylko 
będziie zawierał a;?cynę parową Ciężary będą 
się ładować na łodzie (gab&iy ciężarowej, któxe 
statek będzie ciągnął (żegluga holowńii zo - pa
rowi.;

Przestrzeń, którą przedsiębiorcy na prowa
dzenie żeglugi obrali, rozciąg* się od H a l i c z a  
ao O k o p  i w  (miejscowości u gianicy moskiew
skiej i , wynosi 285 kilometrów.

. Podanie o koncesję (wyłączną i na lat 13) 
wnieśli przedsiębiorcy jeszcze w styczmu br. do 
ministerstwo handlu, lecz nie otrzymali dotych- 
c?»s, rezolucji. Ostatniemi 'czasy wnieśli przed- 
SBęblołtiy prośbę ‘ do namiestnictwa we 1 iwowie, 
prosząc o pozwolenie na wykonanie jazd pró
bnych, wdzystko bowiem już mają przygotow aue. 
"  proobie lej podnieśli przedsiębiorcy s ł u s z n e  
zażalenie, że ze strony władz panuje jakaś dzi
wna i iń  wytłumaczona apatja, sh u l en. której 
spraw* zegli gi, podniesiona przez nich, nie 
znajduje takń go poparcia, na jakie ze względu 
x*„ w a  l* ą doniosłość sweją i znaczenie w przy
szłości zasługuje. (Stosuje się to do podania, 
wniesionej j e s z c z e  w styczniu do minister
stw* handlu o koncesję, na którą nie ma d o- 
t y  c h  c z a s lezolucji j Zażalenie swoje motywo
wali jeszcze i tą  okolicznością., ie  nie pragną 
żądnej sub«. teji ze strony rządu, lecz wszyst
kie koszta (nawet r e g u l a c j ę  rzeki) sami po- 
nesij się obowiązują,

Do przedsiębiorstwa przystąpić miało wielu 
z majętniejszych właścicieli iobr. Statek przy
był a 22. bm, do Halicza, a za nadejściem po 
awolenia z namiestnictwa rozpoczną się próby. 
Do tego już jest wszystko kompletnie przygoto
wane w Haliczu. 0  próbach doniesiemy w swo- 
i® czasie.

r 'rezydjom namiestnictwa wydelegowało dy- 
i po.lieji lwowskiej p. Krzaczkowskiego 

badania stosunków emigrantów żydowskich

do Brodów. Władza nie omiesrka zapewne ogło
sić autentycznych wiad omosci o tej sprawie, opar
tych na zasadzie inforaacyj p. Krzaczkowskiego 
Tymczasem przytaczamy szczegóły, przesłane 
przez specjalnego korespondenta Starej Pressy 
w drodze telegr-ficznej do Wiednia. Pisze on 
mianowicie pod d. 21 . b. m. co następuje:

„Przybyłem do Brodów dziś ran : i natych
miast nd&łem się do kwater moskiewskich ży
dów, mówiłem z wplywowemi osobistościami, i 
spieszę ze sprawozdaniem o wyniku tych infor- 
macyj. Położeń e emigrantów żydowskich jest 
straszniejsze, niż możnaly wnosić ze wszystkich 
dotychczasowy en opisów i sprawozdań, i stan 
ich prześciga wszelkie, najbardziej pess/misty- 
czne ooawy co do skutków tej im migracji. Prze- 
dewszystkiem muszę skonstatować, że wszystkie 
sumy, przesyłane przez rozmaite komitety, jakoteż 
wszelki, dotychczasowe t.rządzenia w t/m  kie
runku, zupełnie nie V ysW c*ają potrzebie. Nie- 
szetęśni wycnodźcy p^grążan w rozpaczy jeduą 
tylko powtarzają ciągle prośbę: o ebleb, zatru
dnienie jakieś, albo żeby ich gdzLbądź w ytnnspor- 
tcws.no z Brodów, gJzi3 prędze, mogliby zna
leźć jakieś zatrudnienie. Brak pieniędzy, sukni, 
a prżfajewszystkiem przytuliska Liczba przeby
wających w Brodach wychodźców, a zapisanych 
w rejestrach policyjnych wynosi już lz  OUU. 
Wielu jednak jest takich, którzy nie zapisnją 
się. Oprócz tego, jak mnie zapewniano, przyDy- 
wa codcień po kilkuset nowych emiguntów po 
cz_ęści koleją żelazną, po części zaś drogami bo- 
cznemi Nędź° pomięd :y przybyszami i trwające 
już od kilku jrjs ięcy  utrzymywanie ich w zbi
tej massie, grozi skutkami przeraźająceiui. Ty 
goduiowo nie można więcej jak około 600 „sób 
ztąd wyprawić, gdy w ostatnich ty iniaoh 
przybywało czasem z za kordonu po 2.r00 ludzi 
na dobę! F ak t ten raj wymowniej charakteryzuje 
okropną sytnację, jaka tu panuje

„Przybywający sa pc największej części po
zbawieni wszelki:li środków. Ich prz^bory do 
zarobkowania pozierały w przeważnej części w 
Moskwie, tylko pościel poprzynosili tu z sobą po 
na/więksr j (cęści Łamiąc ręce, a nawet* na 
idęczkac wołają w rozpacj y o pożywienie i za
trudnienie Micszcrono ich dotychczas w próżnrch 
magazynach, stajniach, szopach i piwnicach. Kil
kuset z nich napełms trzy tutejsze synagogi, 
które wyglądają teraz formalnie j a t  jakie obo
zowisko. W izbach, które przypadkowo stały 
próżno, umieszczono po trzydzieści do czter
dziestu osób, tak że wliteraluom znaczeniu tego 
wyrazu pokryta jest podłoga ludźmi leżącymi 
jeden przy drugim. Widok pudobnych kwater 
i to co V  ę w nich dzieje, istotnie nie da oię opi
sać żadaem piórem. W  pewnej izbie, do której 
odważyłem się wejść po twardej walce z odrazą, 
zastałen ua gołej podłodze z glmy ubitej kilka
dziesiąt kobiet dzieci i starców tarzających się 
w nędzy, wszelkie wyobrażenie ludzkie prztscfio- 
drącej. Komitety pomocy nie posiadają nawet 
ty lv, środkow, ażeby zdołały zaopatrzyć wszyst
kich w chleb. Do t< go wszystkiego dodać )fcsz- 
□ze należy, że pomiędzy istniejącemi tn komite
tami pomocy wvbuchty kłótnie i intrygi, co na
turalnie powiększa jeszcze okropność położenia."

Korespondent Pressy kończy swoje sprawo
zdanie następnjącemi słowami:

„Ciągle trwający napływ imigrantów prze
rodzić się wasi w klęskę prawdziwą. Gwałto
wna zachoLi potrzeba powstrzymania napływu 
do Brodów i ekspedjo wania gdzieindziej wychodź 
ców, w tutejszen. miBścio nagromadzonych."

Opis ten komentarzy nie potrzebuje.

W Kole polski.m toczyły się gorące rozpra 
wy na ten temat, w jaki sposób należałoby dać 
satysfakcję hr. Stadnickiema, niby to przez dzien
nikarstwo krajowe srodze pokrzywdzonemu 
w skutek ogłoszenia szczegółów z dyskusji Koła 
nad sprawą szlązką, w  której pan Stadnicki od
znaczył się wystąpieniem swojem przeciwko „po

lonizowaniu bzlązka." Wybrano osobną komisję, 
a tera ma nłożyć sprawozdanie z obrad Koła pol
skiego nad sprawą szlązką, a w tern sprawozda
niu uia być oczyszczony pan Stadnicki. Czekamy 
na ten akt. Na razie jednak musimy na
znaczyć, że gdy hr. Stadnicki istotn{e użył wy
rażenia o „poloniza«ji Szlązka", co jest a itenty- 
czne, i co także poseł Hansn j r  srwierdził przy 
rozprawie dyekulpacyjnej nad hr. Stadnickim, to 
rzeczywiście nie zazdrościmy owej komLji zada - 
ni’*.iej- .

Pierwotnie Koło polskie nie miało zamiaru 
uchwalać tajemnicy co do rozpraw nad kwestją 
szlązką. Uchwalono ją  specjalnie ze względu na 
nr. Staduickiego, aby go nie uarażać na „goze- 
c{arskie krzyki" w skutek jego niefortunnego 
wystąpienia' T /m cs^em  tajemnica nie utrzyms.- 
maid się, i delegacja, czyli raczej ta część d ie- 
gacji, k tó n  koniacznie uw»ża za potrzebne 
zatrudniać się hrabią S tadnickim m a z nim te
raz n^wy k łopo t!

Wydział Bady russkiej ogłasza napuszystą 
odezwę do naiodu „russkiego" w sprawie azbu- 
ki. *&cLęcając go do rozpoczęcia gorąiwj walki 
alfabetowej.

Na rozkaz wyd my przez Francję i Anglię 
dowódzc^m franko angielskiej eshadry, stojącej u 
brzegów Krety, aby wyruszyli swemi pan 
eernikami do portu Aleksandryjskiego , odpowie
działa Porta ckólmkiem w którym zaprotestowała 
przeciw mieszaniu się obcych mocart w  w sprawę 
egipską. Okólnik ten, jeżeli nie ułożony w Ber
linie, to z Berlina natchniony, miaj na celu za
ostrzyć sytuację między zŁcńodnicmi mocarstwa
mi a Portą. Tymczasem w Paryżu nie przywią
zano do tego okólnik żadnej wagi. TtfM s or
gan ministerjalny, uznał go „platoni^ny/r ‘ i o- 
świodcaył, że nad zawartym w nim protestem 
najlepiej'będzie przejść do porządku dziennego 
I  rztczywiście, zachodnie mocarstwa przeszły 
n&d nim do dziennego porządku, albcwi, m nie 
cofnęły danego eskadrom rozkazu. P< dobno je 
dnak ol) ułagodzenia Porty złożyły jej oświad
czenie, że eskadry mają z« zadanie wywrzeć je
no moralny nacisk ua meg spraw w Egipcie, to 
zńacky że wojsk nie wylądują i do żadnych wo
jennych kroków nie przystąpią; gdyby wszakże 
okazała się potrzeba użyci* siły zbrojnej, naten
czas zawezwą Poi tę aby śwe wojska wysłała, 
francuskich zaś ani angielskich wojsk do tych 
operacyj używać nie będą.

Tak postawiona sp ’»wt nie mogła być na 
rękę człowiekowi, który w laboratoijnm berlifi- 
skiem pracuje nad wplątaniem Francj‘ w sieć 
wschodnich zawikłań Porozumienie między nią 
a Portą niweczyło wszystkie jego plany. Trzeba 
więc było drażnić, irrytować, jątrzyć i jedną i 
drugą stronę. Wiec podczas gdy ten sam Berlin nie 
znalazł nic do zarzmenia Francji od siebie na 
utrzymaną urzędownie wiadomość o wysłai u 
eskadry na wody egipskie, tenże sam Berlin 
podsunął. Porcie projekt, »by pod pretekstem, że 
już w Egipcie panuje po, ządek, n  żądała od za
chodnich mocarstw odwołania! eskadry

Nie wiewy, jaką tóaidowi bos:y i dz clą od
powiedź ambasadorowie Francji i ^ng" ale 
prawdopodobieństwo jest wszelkie, że w niej od
mowa nbrana będzie w jakąśkolwick formnłk 
wymijającą. Przystając na żądanie sułtana, nad
werężyłyby one bowiem bardzo ten urok siły, 
który tak wielką na Wschodzie odgrywa rolę. 
Wystawiłyby się na śmieszność, gdyby w parę 
dn< po oskntacyjuem wpłynięciu do zatoki Nilu, 
uciekły z niej na rozkaz Padyszacha. Muszą 
więc szukać wybiegów, aby pozostać w Aleksan
dry i prawdopouobnie e znajdą, Ale czy taka 
drog:. wybiegów potrafi dług^ ratować i;b  sytu
ację, czy zwriszcza zdołają one, a głównie F ran 
cja, walczyć a la longue z tym szatańskim wpły
wem, jaki Bismark wywiera na sułtana i jego o

toczenie, to wielkie pytanie. Rezultat będzie^ o- 
wiem te n : albo Francja, rozumiejąc : lan Bis- 
marka, cofnie się w końcu z zasadzki,  ̂przygo
towywanej przez niego dla niej w Egipcie, i tern 
samem narazi na Wschodzie swe interesa a w 
Europie swe znaczenie; albo też, nie chcąc tych 
interesów narazić na szwank, pogrąży się w 
sieć egipską, da się w nią oplątać i sparaliżo
wana w swych ruchach, zostawi Bismarkowi 
wolne pole do gospodarowania po prusku w Eu
ropie.

Przedlitawski Izba panów przyjęła cu ą  u- 
stawę o taryfie cłowej według wniosków komi
sji, t  j. według projolttn rządowego; przyjęty 
przez Izbę posłów lodatek Hallwicha odrzuciła. 
Opór centrali’tów był słaby; _ drażliwą sprawę 
wniosku Hallwicha poi uczyli Kóuigswarte- 
rowi, którego Taaffe właśnie zrobił lordem 
przedlitawskhn. Czy to posłuży "ydom — bar
dzo wątpimy. Być może uawet, że br. Kónigs- 
w anei śam n« własną rękę, bez zlecenia cen- 
tralistów, stanął do walki z rządem, aby się 
zwyczajem żydowskim zemścić za to, że z wła
snej winy i z własnbj woli, ale z okazji ofert 
n; ostatnią pożyczkę państwową, wyleciał z Ra 
dy zawiadowczej Kreditanstalt — t&tsamo jak 
z własnej winy, ale nie z własnej ochoty spot
kało to niedawno przedtem innego żyda, dr. 
Jaąuesa

Rezolucja hr. Thuna, która za razem przyję
ty została przez Izbę panów, a żądająca w isto
cie rzeczy tego samego, co wniosek Hallwieha 
drogą U3iawy wprowadzał, wskazuje, że histo- 
rja z klubem centrum, czyli Lieuhtenstein-Lien 
bacher, została umorzoną. Hr. Leon Thun jast 
bowiem nacz:.kym szefem tej frakcji, i on też 
zapewne zmusił owych dwóch menerów uiemie- 
cko-klśrykalnych do nabrania rozumu. Żądanie 
ich było wierutną na >aśoią na rząa Reforma 
wyborcza zostanie załatwioną przed odruuZbniem 
Ridy państwa; a że mwella szkolr* nie zosu- 
nie teraz także załatwioną, to przecie nie wina 
rządu, — przyczem zważyć należy, iż reformę 
wyborczą rząd zaakceptował j»ko swoją, a no 
wellę szkolną wniósł samoistnie — czego prze
cie nu żart nie uczynił. Zresztą bądź cobądź 
hr. Taaffe nie mógł zezwolić, aby mu wytykano 
przymusową marszrutę — tern bardziej w spra
wie reformy cl ,wej, któn. zgoła nie jest kwe
stją partyj politycznych, ale ogólną ekonomi
czną.

Aby utwierdzić klerykałów w oporze, ioz- 
puszczono pogłoskę,, że choćby taryfa cłowa u- 
padła, hr. Taaffe nie poda się do dymisji. I  Za
pewne, że hr. Taaffe, który za zasadę i wo ją po
stawił, że zależy od korony, a nie od parlamen
tu, że w Przedlifawii rząd parlamentarny jest 
niemożliwym, może sobie lekceważyć każdą klę
skę, zadaną mu przez Radę państwa, jak nic 
sobie np. nie rebił z odmówienia funduszu dy
spozycyjnego, coby każdy inny gabinet musiało 
zniewolić do dymisji — ale nie może lekcewa
żyć klęski w takiej spraw ie, w której się zobo
wiązał w.^bec Węgrów — w sprawie r-esztą tak 
wa/infi jak reforma cłowa, która tuż ma wejść 
w życia. Nadto, choćby nie potrzebowano się >  
glądac n» głosy klerykałów, to rzeczą pewną 
jest, że ci nawet członkowie le* icy, którzy byli 
za reformą wyborczą przy pierwszem jej trakto
w a n i  w lztie , gotowali się za drngiem trakto
wanym głrsować przeciw, aby obauć Taaffego 
bądźcobądź, choćby po Taaffem miał przyjść do 
steru okropny dla lewicy Hoheuwart. I  równo
cześnie, kiedy d. 20. bn,. trw ała kilkogodzinna 
narada gabineta i narada połączonych wykona
wczych komitetów prawicy Izby posłów i Izby 
panów, odbywała się konferencja lewicy, której 
szczegóły tym iazem istotnie w tajemnicy za
chowano.

Na owej nara Is ie kierowników prawicy z d. 
20. bm. nie było żadneg o z ministrów. Zdaje się, 
że potrafiono przekonać Liechtenstein* i Lienba-

f n e d p l h t ;  I og loaaem la  p rz y jm u ją :
We L.owie bióro administracji „0w*6tj Bar.11 

plae y  alicki v pataen W. U lw ei tdeh. Ogłoszenia 
v  Parytn przyjmnje wyłącznie dla „Gaz. Naród.* 
.-jencja pana Adama, Hue Cldment < Paris, Otto 
Maasfi w Wiećbiiu, (Haasenstein et Vogleri nr. 10 
‘WalSfichgasse. A. Opnelih Stadt, Stobenbastei 2. 
“  Dnkee. I. B-.eirsrgassa 18 Kndolf Mosse, 
SeilerstStte Nr. 2., Henr. Schallek, jen. ajencja 
eeatr. eksp. ogłoszeń, G. L., Dwbb ot Cmp. ‘Well- 
seile 12., Maurycy Ster„, W ollzeile 22. w Hamburga 
pp. Haasenstein e v oglui. Bajchmai et Frendlsr, w 
Warszawie Senatorska 2?, W. Kukliński w Krakowie.

p f  ŁOSZKyi a przyjmują sią L opłatą 6 ent od 
miejsc: objęiońoi jedjego wieiai drobnym drukiem

w rubryee „2fadei!»e“ 80 et. od w ieiua.

chera o szkodliwości ich opozycji i fizycznem 
niepodobieństwie przeprowadzeni* nowelli szkol
nej przed odroczeniem Rady państw*; wszelako 
nie chcieli przyjąć poręczenia, że zdołają poko
nać opór klubu swego, który zwłaszcza mini
strowi oświaty, br. Conradowi nie dowierza. Na
zajutrz d. 21 bm. konferował Taaffe popołudniu 
z prezesami klubów pruwxcy, i odbyła się pono
wnie wspólna narada wykonawczych komitetów 
prawicy, na której zdaje się zgoda przyszła do 
skutku, i dla ukojenia klerykałów obmyślano re
zolucję, którą br. Leon Thun wczoraj wniósł w 
Izbie panów, i która też przez Izbę yObłow 
przyjętą zostanie.

Dnia 21. bm. przyjęła komisja Izby panów 
dla reformy wyborczej sprawozdanie ka. Win- 
dischgr&tz* o reformie wyborczej, z wnioskiem 
przyjęcia uchwały Izby posłów. Centraliści zgło
sili wniosek mniejszości — przejścia do porząd
ku dziennego Na naradzie centualistów Izby pa
ńć .r potępiono ogólnie reformę wyborczą, ale 
kilku członków przemawiało za nadaniem prawa 
wyborczego pigcioreńskowici. m.

komisji petycyjnej Izby posłów zdawał 
p. S p ł a w i ń s k i  sprawę o wniesionych przez 
p. Schbnerera petycjach przeciw immigracji .y - 
dów moskiewskich, i wniósł odesłać je rządowi 
do dokładnego rozważenia Wniosek ten przyję
to bez rozpiawy

Sprawozdanie komisji przemysłowej o refor
mie przemysłowej nędzie jeszcze przed odrocze
niem Rady państwa wyg .towane, wydrukowane 
i posłom rozdaufe Część jednak, dotycząca in
spektorów górniczyct i faorycznych, uimo nale
gania rządu, nie może być teraz gotową.

W  niedzielę znown ię oibyło publiczne 
zgromadzenie Czechów wiedeńskich, na którem 
wzorowy panował porządek i jednogłośnie przy 
jęto rezolucję o założenie czeskich szkół ludo
wych we Wiedniu.

Dr. Fischof przybył do Wiednia we czwar
tek i już konferował z znakomitościami politycz- 
nenii, zwłaszcza z  Coroninim, Walterskirchenem i 
Wurmbrandem. Ma także konferować z Riege- 
rem.

Z Lonuył u piszą pod d. 15. b. m .: Dziś 
między członków parlamentu rozdany zouta' no
wy projekt billu o środkach represyjnych w Ir- 
landjic Wszyscy pragną, ażeby okazał skute
cznym, mało kto jedna* w skuteczność jego wie
rzy. Pomimo iż przeznaczono 11.000 funt. szter- 
lingów nagrody temu, który wyda zbrodniarzy 
zabójcy Cavendisha i Bourkego nie zostali dotąd 
wykryci. Najlepszy to dowód jak silną jest or
ganizacja tajnych stowarzyszeń w  Irlandii. Wi
cekról powiększył nagrodę, obiecując 500 funt. 
szterl. temu, który wyda tych co nłafwili zabój
com ucieczkę. Prawdopodobnem atoli wydaje się, 
że ci ostatni ukrywają się w ttolicy irlandzfei, 
knując tam nowe zamachy na dygnitarzy angiel
skich. Badanie ,1.70. wo/nic, ponieważ tyle za
pisanych jest doróżek, u. niczego zapeune nie 
doprowadzi. Liczi a bow sm wożnic w  Dublinie 
wynosi przeszło 2 40i osób. z których znaczna 
część nie posiadając dorizek, innym oddaje się 
zajęciom, dopóki nie znajdzie sposobności do na
b y ta  poiazdu. Nie można się także spodziewać 
rezultarów po rewizji przypływających i odpły
wających statków, skoro w Dublinie mnóstwo 
jest „,iób gotowych do ukrywania zbrodniarzy 

Obecnie zdaje się być rzeczą dowiedzioną, 
ze nie cztery, ale uj najmniej dwanaście osób 
brało udział w zbrodni popełnionej w partu  Fe
niks, że nie jeden, lecz t i l l  a czekało powozów, 
i że powozem ściganym przez policję jechali tyl
ko towarzysze zbrodniczy, g dj tymczasem rze
czywiści sprawcy zamachu najbliższą drogą po
dążyli do miasta i w niem się ukryli. Według 
lublińskiego dziennika Central News policja wy
śledziła powóz przez nią ścigany. Właściciel
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WALKA O BYT.
.P u w ie ś ć
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(Ciffe dalszy.)
i  , ®̂ ary hrabia siedząc Wandy, nie dziw 
zo J j ł  wymowny i wesoły; ro pozwoliło iniynie- 
rowi wpatrywać się w nią w milczenn, zachwy
cać się jej uśmiechem, podziwiać jej białe zęby 
i milczeć W  milczeniu rozkoszował się i marzył.

Wanda zapatrzona w strojącą się promie
niami -tuńca przyrodę, rozweselona w< sołością 
drabiego, i le  awióciła zbytecznej nwagi na za
myślonego młodego człowieka, me domyślała się, 
*0 ją  pochłaniał wzrokiem przez promień. 1 
Bwych oczu oagerstypowa* ryśy jęj w swem ser- 

Niczego się nu domyślał* bo j^j myśl n e 
m 10 />awi fi, ochoty i czasu iść w tym kierun- 
5 L  i . kiedykolwiek zwróciła, uśmie- 

^ si?  btościmie i odsunę a ją  od siebie. 
łabv ,  Liei towość, nad która me ą - ’ -■ 
m er i  Przeczuwał to młody mży-
byi au m n v ^?n u i y’ nie widział*
w m  w J k  był l  ważny, me
m PChonj i Powiadamy piawdę -  był

Zobaczył iSSS był sufttnŁ 
i ffłrh-ki w z r o k S d S t  melancholię smutku 
koszą na |ogu ’ ®Poczy wajajy i  i-oz*
ki^O , lecz prócz Lt S  , ' utoj 4 lł si« 1rW t ' 
Uego stać g( nie było. ba nic m-

je, W h  » »  i

sei-Drugi w óaek rozbrzmiewał •
lecznym śmiechem Marylki. Sunio i bIS ja Ttn

1 ^ W2aieB,n’[̂  d e l i J S n J  2 ie°z i 
eden dntgiegv, choć się zd„oruło, ze jeden dru

giemu prawi omplementa. B iwiło to młcdą 
dziewczynkę. Sm{ech jej pobudzał zapaśników 
do walki i naresrcie jeden drugiego a oczach 
dziewczyny mordował śmiesznością- Qo sp-ijrzała, 
na którego z nich, to się uśmiechnęła Wesoły 
uśmiech dziewczyny wzięli za oznaki sympatji i 
każdy z nich był pewny, że jest w nim zako
chana

U pudnóć* Ozoisztyńskiego is mhu ouzyka 
przywitała gości. Spacer, oglądanL gó.skich wi
doków i wlj-id zajęły główną część dnia. Przy 
obiedzie ■ lorotyński wystąpił z długą mową, lecz 
żywość Warszawiaków i ich dobry humor, prze
rwały nieco nudny zapał mówcy.

— Dosyć, dosyć! — wołano — siadaj, nu
dzisz !...

Powst»ł sj ter niezadowolenia w obozie Min 
dziusia, z kolei rzeczy przyszło do seperacji i 
cichych narad, jak ukarać zuchwalstwo krz-ka- 
czy. Zanosiło się z jednej strony na burzę, gdy 
draga część towarzj stwa oswobodzona od cię; 
kiego balastu, bs wiła się wybornie

Jtden z młodych Warszawiaków wyśpiewał 
przy akompaniamencie muzyki u latn j wierszyk 
ua cześć dam. Śpiew się udał, wfctss puchitMał

Saniom. Posypały się toasty krótkie, niekiedy 
owcipne.

— Górą Królestwo! zawołał stary hrabia 
pochylając głowę przed Wandą.

-  Niech żyją W..rszuwxanki!
— Wiwat Warszawiacy I
Po tym toaście dały się słyszeć ~y.«.ni«i * 

obozu xtfi idziosia, wrzawa jedn** i muzyka za
głuszyły je.

Wrauauo wieczorem w tym samym porząd
ku, l.«cz maleŹkiemi czółnami, Dunajcem, ca „i , .  
. onym bengalskiemi ogniami, dyrygowanemi przez

oi.
bizy -om, i dawało się, że się rugają, patrzą, 
przybliżają i o d ć w  Łjódk., P ^ e  wartkim 
nu rb Ł  wody, staczały się ,po kamiennych pro
gach, prowadzone zręcznością i siłą górali. Ko

biety nieprzyzwyetsjone do lago rodzaju nie
spodzianek, bały się, mniej odważne krzyczały.

Gwarno było, wino ozumiało w głowa. h mło
dzieży, iskrzyło oczy, rumieniło policzki. Utwo
rzył się chór przerywany karambolami łódek:

Wesoło żeglujmy wesoło
Po życia burzliwym potoku...
Jak orły w gradowym obłoku,
Choć wiohrj, pioruny w około.
Wesoło żeglujmy, wesoło!
Pierwsze czółno, wiozące Wandę,, hrabiego 

i m ży iera, zbliżało się do najwyższej L  Jrady. 
Góml nm ostrzegł, gdy w tern zdawało się, że 
łódka stai „ię w przepaść. Wanda zbladła, 
powstała, tracąc równowagę, zachwiała się. Mło
dy człowiek pochwycił ją  v  objęcia, dziowczy- 

. C! y ■bti.ęła, mimowolnie pizytulił ją, ser- 
“ °» r ęce drżały, oddech zaparł się w 

piersiach. Stary hrabia uchwycił się rękami 
orzegow czółna, Ltói e skacząc jak długonogi gó
ral, rzucone bystrością wody, przesunęło się po 
spienionej wulzie, i znów płynęło cicho i spo
kojnie. Wanrta otworzyła oczy, rumieniec oblał 
jej twarz, usi » lła szybko milcząca, lecz gdy 
wzrokiem rzuciła po za siebie, powtórnie zbia- 
iao' z *f zera^pnia. Po spadzistej skale zlatywała 
loaia , u > sszoH* przez prąd wody.

— Mama — zawołała z rozpaczą.
—  Nic nam się nie & «Jo. Horyblu przeby

ta. szczęśliwie - -  odpowiedziała Marylko. I gdy
by me pan IŁnio, który chcąc nas latować, wy
skoczył z uzółna, wszystko byłoby dobrze. Bie
dny pan Binio zmacz i się !

Ognie bengalskie z&świeoiły na nowo. Na 
górze zjpalono beczułkę ze siuołą; zrobiło uę  
jasno i fantastycznie. Ciexiie i czerwoni świniła 
łamały się, tworząc dziwnie głębokie otchłanie i 
przepaście wśród których płynęła ciemna rzeka 
od czerwonych ogni czerwoni.

Wanda, nie śmiejąc spojrzeć na młodego 
człowiek”, patrzała zadumanymi oczymi w głę
bie sztucznych piec;. *r. Hrabia żartował * Bi- 
nia, gdy tymczasem młody inżynier patrzał na

Wandę jak na zaczarowaną królewnę, otoczoną 
czarami wysmukłych Pionin i krętego Dunajca.

— Nie miałam pojęcia, aby piękność na
szych widoków była tak czarującą — szepnęh 
dziewczyna.

— Dawniej zlawało się :>&m, de nie mamy 
języka, nie chcieliśmy szukać w nim piękności, 
nie wi. rzyliśmy, aby je znaleźć można było. Do
piero g jy  nam. je pokazano, pofcocbaliśmy go. 
To samo się dzieje z pięknością naszej ziemi. 
Teraz zaczynamy dopiero piękność jej poznawać.

— Dziękujemy za jej pokazanie. Hrabia 
wyciągnął rękę do młodego człowieka. Młodzie
niec podając swoją, zarumienił się; zdawało mu 
się, że wywołał podziękowanie.

— Powxaniśmy być panu wdzięczni za dzi
siejszą wycieczkę — dodana Wanda.

— Pani — pochwycił miody ezłowiok.
Wesoło żeglujmy wesoło
Po życia burzliwym potoku..
Jak jrły w gradowym obłoku,
Choć wichry, pioruny w około,
Wesoło żeglujmy, weboło!
Zabrzmiał chór Warszaw. »ió i , Echa wy

dobyte z głębi Pionin, roznosiły młode i &w vże 
głosy. Zdaleka kob^n skocznie przygrywała, na 
szafiry iueba wypłynął: księżyc. / l zf ry 
upajały ludzi, zapomnieb o prawzłości. nie_ my 
śleli o przysźłośd, żyli pię^ością nocy letmej,

. ..j  jgji d1 »ntroiły się do muzyki stworzonej 
szmerem rzeki, odgłosem wioseł górafl, siomem 
sm S  ̂ h  ś^m l w  i śpiewem młodrnezy Lu
dzie rozm« wiali z wiaźeniamx sr/emi my^i ich 
v fclegały w przestrzeń daleki, Uąkatj się 
chwilkę i wracały w kotlinę Dunajca. Było im 
tu tak'dobrze!

XVI.
Noc wytrzeźwiła z czarów towarzystwo 

szczawnickie. Wanda upojona hołdami i c-tia 
rozpogodzić lic*, na ustach jej co^z ćzęśĆić] 
okazywał się uśmiech, wesołość tryskała z oczu, 
mmowoluie ctawała się coiaz dumniejszą. Na 
wspomnienie Artura marszczyła gładUe caoło i

brwi ściągała. Odgadywała przyczynę, dla któ
rej cofnął się i przyzwyczL łą. się pow -  gar
dzić nim, pragnąc się zemścić i upokorzyć go. 
Żałowai wczor*! s z e g o  przescrucna, rumieniła się 
na jego wspomnienie i postanowiła za to uka- 
rać inżyniera. Ciepło jego spojrzeń a rozbrajało 
ią, nieśmiałość pochlebiała jej. Ciche objawy 
czci uważała tylko z* należny hołd swej pię
kności.

Marylka nie chciała nikogo karać, bonio 
z powrotem dokuczał Biniowi coraz wynuuiej, 
Binio coraz silniej się mścił. Wszystko tc ra
zem bawiło młodą dziewczynkę tern więcej; że 
się domyślała zapałów Sunia i Binia i  celu ic h

wzajemnej walki. , „  w„ fQł
Ważny fakt dnia tego zaiioi-wany ^ s ta ł

stary hrabia głośno przemawia* za V. *adą, hra- 
bina babka popierała go, hrabina ma-ka ’ adziła 
o s t r o ż n o ś ć ,  a pu. it*. nic nie radziła, śmiejąc się 
z poeiyczności Wandy, hrabia Kazimierz zrozu
miał sytuację ntworzył sobie charakter Wandy, 
ułożył plan działania i przystąpił do rzeczy.

Hrabia Kazimierz, szatyn, okrągłej twarzy, 
uśmiechnięty d l. jednych jowialnie, dla drugich 
szydersko, imponował Niemcom w Wiedniu la t 
parę i przeimponował Lrtunę. Zdolny, wykształ- 
C0.nL . s p r y t n y ,  wielkiej, p-mięci i  niedawno 
wielkich ua . młodziBuiec, podsiarpawszy sta* 
jatek, spoczął na mieliźnie, nie mógł z niei s it
H S 1 jŁ  i Adal^  Pomimo awu-
JnotnTcb zabiegów dostani* się do Raay pań-
stwa, upadał pobity parcma głosami, sta ra ł się
0 posaiue i choć zrezygnował z wielkich
rodów w zamiM za dobre posagi, nie uoawało
mu się, nie dlatego, aby nie miał szczęścia, lecz
że mało zadawał sobie trndn w pozyskania serc
mam, r, łask ojców. Żarto w si sobie z tego po-
cieŁzając się humorem, który się  z n m rzadko
rozstawał. (D. c n.)



jego, niemający po^woW a Jia utrzymywanie po 
jazdów publicznych, wynajmuje go woźnicom z 
profesji. W dniu zbrodni wynajął pojazd ten ja 
kiś człowiek nieznany właścicielowi, a którego 
ten ostatni nie sądzi ażeby mógł poznać. Na 
powozie nie zauważano śladów krwi. Policja 
znajduje się na tropie tego, który go najął, wy
krycie go przecież na niewiele się przyda, po
nieważ właściciel utrzymuje, że go nie pozna.

Pokazuje się za wszystkiego, że dotychcza
sowe środki policyjne są niewystarczające prze
ciwko spiskom, których uczestnicy mają mo
żność popełnienia zbrodni w oczach policji, a 
następnie zniknienia bez śladu. Zanim nowa u- 
stawa represyjna wejdzie w wykonanie, zacho
dzi zamiar zreorganizowania tajnej policji. Na 
naczelnika służby bezpieczeństwa w Irlandji, 
przeinaczono dotychczasowego pełnomocnika woj
skowego w Paryżu, pułkownika Brakenbury, je
dnego podobno z najzdolniejszych oficerów ar
mii angielskiej Ozy lepsze od poprzedników 
swoich osiągnie rezultaty, przyszłość pokaże. W 
każdym razie cokolwiek uczyni, niewielu między 
Irlandczykami znajdzie denuncjantów i zdrajców, 
względem takich bowiem ludność nieubłaganą 
pała zemstą, która zawsze winnych dosięgnie. 
W ostatnich czasach zgładzono kilka denuncjan
tów i zdrajców ojczyzny. Wątpić zatem wolno, 
ażeby się ktokolwiek złakomił na obiecane 10.000 
ft, szt. Zresztą osób wtajemniczonych do zbro
dni było niewątpliwie bardzo niewiele, spisek 
fenianów bowiem, jak utrzymują, nie stanowi 
jednolitej całości, lecz dzieli się na małe kółka, 
niezależnie od siebie działające. Nie zostaje też 
pod jednolitym, centralnym kierunkiem, tak, że 
zadanie ma ciosu będzie rzeczą bardzo trudną

Według najnowszych doniesień z Afryki po
łudniowej, ruch narodowy między ludnością ho
lenderską rozszerza się coraz bardziej. Parla
ment w Kapsztadzie uznał prawo Holendrów u- 
żywania języka holenderskiego. Agitacja ma o- 
becnie na celu oderwanie się od Anglii. Boero- 
wie w Transwalii, ażeby się pod względem eko
nomicznym uwolnić od wpływu Anglii, postano
wili wybudować z Pretorji drogę żelazną do o- 
sady portugalskiej Delagoa. Anglię w niedale
kiej może przyszłości czekają w Afryce wielkie 
trudności.

Że agitacja w Irlandji bierze obrót córa* 
bardziej radykalny, najlepszym tego dowodem 
fakt, o którym z dobrego donoszą źródła, mia
nowicie, że Parnell i Davitt przez feniański try 
bunał rewolucyjny skazani zostali na śmierć. 
Feniani odrzucają wszelką myśl pojednania się 
z Anglią na jakichbądź warunkach.

Korespondencje „G a z. N a r.M
Poznań d. 21. maja.

( r 7) Pod wrażeniem smutnej wiadomości o 
śmierci śp. Karola Doroszyńskiego, o czem wam 
telegrafem doniosłem, rozpoczynam dziś moją ko
respondencję. Dziś z rasa  o godz. 9 V* zasnął w 
Bogn były dyrektor sceny naszej, wam znany, 
bo dziecko dzielnicy waszej, grodu waszego, 
gdzie rozpoczął karjerę artystyczną. Bp. Karol 
Doroszyóski przez sześć przeszło lat kierował 
sceną naszą, początkowo w połączeniu z p. Te- 
renkoczym, p'źniej samodzielnie, a kierował nią 
bądź jak bądź dobrze. Nietylko publiczność, ale 
i artyści — wreszcie i autorowie utworów dra
matycznych zachowają go w pamięci. Nie znam 
bliższych szczegółów z życia jego — niezawo
dnie więcej będziecie wy o nim wiedzieli. Już 
od roku blisko w Warszawie zapadł na cierpie
nia nerek — i z tego to głównie powodu złożył 
dyrekcję sceny naszej, którą po nim objął p. 
Łucjan Kościelecki. W Poznaniu, po powrocie z 
W arszawy, cierpienia się wzmogły. W ostatnim 
czasie zdawało się, że przezwyciężył chorobę 
widzieliśmy go zmienionego wprawdzie, lecz da
jącego nadzieję powrotu do zdrowia. Niestety 
było to tylko złudzenie. Przed mniej więcej dwo
ma tygodniami choroba powaliła go na łoże, z 
którego już wstać nie miał. W  ostatnich czasach 
zgłosił się do niego p. Wesołowski, który otrzy
mał konsens na otwarcie teatru polskiego w Pe
tersburgu, aby objął dyrekcję rzeczonego teatra; 
zmarły czując się bardzo słabym, nie mógł tema 
zawezwania zadość nczyuić. Pogrzeb odbędzie 
się w środę. Cześć jego pamięci!

Przejdźmy do spraw innych. Towarzystwo 
czytelni laiowych otwiera jeszcze w tym miesią
cu dwie czytelnie ludowe na Chwaliszewie i na 
Wrocławskiej ulicy. W ślad za temi poznańskie- 
mi czytelniami nastąpi niezawodnie i otwarcie 
podobnych czytelni na prowincji. Smntno atoli, 
że początkowy zapał do tej instytucji narodowej 
stygnąć poczyna, bo zarząd narzeka, że wielu 
z członków wkładek swoich nie płaci.

Wiecie kto jest winnym hecom żydowskim 
i spodziewanym niemieckim w Moskwie ? Oto 
nikt inny, jak Polacy. Tak przynajmniej pisze 
autor korespondencyj, wrzekomo w Warszawie 
pisanych, a rzeczywiście w Poznaniu fabrykowa
nych w Posener Tageblatt. Zdaniem tego fabry
kanta Dziennik Poznański, dalej autor powieści 
„Na Wschodzie" J. I. K raszew ski, wreszcie 
i Kurjer Poznański swemi artykułami, powieścia
mi i korespondencjami to sprawili. Czemu to już 
Polacy nie w inni! Może i temu, że ogłoszone na 
dziś majówki „Stelli" i „Towarzystwa rękodziel
ników” z powodu słoty się nie udały!

Na ostatniem posiedzeniu (15. bm.) Wydział 
historyczny Towarzystwa przyjaciół nauk od
czytał p. pułkownik Zakrzewski bardzo zajmu
jącą rozprawę „O przyłączeniu Pomorza do Pol
ski i oderwaniu go od Polski za panowania 
Kazimierza W .“ Rozprawa to bardzo cenna, wy
kazująca jak już wówczas praojcowie dzisiejsze
go krzyżackiego plemienia fałszem i podstępem 
z Polską walczyli. Gdyby Polska była umiała i 
zdołała obronić Pomorze przed krzyżakami, nie 
zawierzając ich fałszywym przyrzeczeniom, ina- 
czejby dziś wyglądała ojczyzna nasza Na temże 
posiedzeniu oświadczył prezes p. Stanisław Koź- 
mian, że na pomnik ś. p. ks. Franciszka Ksa
werego Malinowskiego wpłynęło ze składek ze
branych w redakcjach Dziennika i Kurjera Po
znańskiego 212 mark.

Jest to zbyt mała suma. Nie należy atoli 
wątpić, że Wielkopolska jeszcze na potrzebną 
kwotę się zdobędzie, aby uczcić pamięć swego 
uczonego ziomka. P. A. Krzyżanowski, który 
już piękny biust ś. p. ks. Malinowskiego Towa
rzystwu ofiarował, podjął się wystawić na cmen
tarzu w Komornikach obelisk z napisem i po
piersiem uczonego lingwisty. Nie wątpimy, że 
p. Krzyżanowski przyrzeczenie swe postawienia 
pomnika w sierpniu wypełnić zdoła, a z drugiej 
strony, że Wielkopolska do tego się przyczyni.

Od czasu kulturkampfu nastali w całej mo
narchii pruskiej, a więc i u nas, którzyśmy do 
niej należeć zniewoleni — urzędnicy stanu cy
wilnego, po większej części Niemcy nieznający 
języka polskiego. Piszą oni też z tego powodu 
przy zapisywaniu imion polskich dziwoląga, a 
nawet posuwają się do przekształcania imion

polskich jak np. Bolesław na „Schmerzenreich". 
Ale me dość na tern; niedawno zdarzył się w 
Zbąszyniu wypadek, że taki urzędnik nie chciał 
zapisać imienia Kajetan, nadanego dziecka przez 
ojca, p. Źołnierkiewicza — bo, zdaniem owego 
pana, imię takie w jakimś niemieckim katalogu 
nie istnieje. Pan Ż. zaprotestował przeciwko ta 
kiemu postępowaniu urzędnika, i do rejencji 
udał się z skargą na niego. Co rejencja pocznie? 
Chyba się wywinie sofisterją, nam Polakom i 
wszystkim rozsądnym ludziom nieznaną.

Rzym d. 19. maja.

List apostolski Leona X III. przywracający 
zakon bazyliański w Galicji jako groblę prze
ciwko grasowaniu świętojurców i propagandzie 
moskiewskiej szerzącej się za ich pośrednictwem, 
dostatecznie już nas przekonać mógł o przychyl
ności Ojca świętego dla nas i troskliwości jego
0 sprawę nie tylko Kościoła, ale i nierozłącz- 
ności Rusi z Polską. Papież nie może się nie 
troszczyć o losy Unii brzeskiej, przez którą oj
czyzna nasza położyła wiekopomną zasłngę wie
rze Chrystusowej i cywilizacji powszechnej, 
wznosząc moralne przedmurze przeciwko wyle
wom bizantyńsko-tatarskiej potęgi na Europę,
rzedmurze, które przetrwało nawet polityczny
ywot dawnej Rzeczypospolitej, ubezwładnia do

tąd pochód Moskwy na Zachód, i przy pomocy 
Bożej przyczyni się do rozsadzenia upadającego 
państwa carów. Wszystko zatem, co wydaje się 
mniej odpowiedniem tradycyjnej polityce Stolicy 
apostolskiej względem Unii i względem najecha
nej Rzeczypospolitej, powinno być położonem nie 
na karb odmiennych chęci Ojca świętego, lecz 
raczej nieświadomości naszych stosunków, nie
słychanie przebiegłej i kłamliwej dyplomacji mo
skiewskiej, a oraz bierności Polaków tutejszych, 
którzyby z własnem często narażeniem powinni 
stawić opór moskiewskim knowaniom, a jednak 
nigdzie się nie pokajają, nigdzie się nie obja
wiają, nigdzie nie walczą i nie nadstawiają piersi,
1 jakieby nie było ich ubranie i strój, grają rolę 
malowanych lalek. Obowiązkiem jest tedy nie
podległych knutowi moskiewskiemu części da
wnej R-fcCzypuspolitej zastępować brakujących 
tutaj rzeczników naszych religijnych i narodo
wych interesów, i zbawienną agitacją tak prasy 
krajowej jako i całego narodu zwracać uwagę 
Stolicy apostolskiej na interesa i potrzeby nasze, 
skoro, jak widzimy, zeszłoroczny memorjał z d. 
9. kwietnia nie przyniósł takich korzyści, jakich 
byliśmy w prawie po nim się spodziewać.

Jakoż po dwuletnich prawie układach mię
dzy posłannikami carskimi a Stolicą świętą przy
szło nakoniee do ugody. Ugoda ta  ostatecznie 
podpisaną jeszcze nie została, bo ją  posłano do 
Petersburga, ale podpisaną ma być przed kon- 
systoizem, który się odbędzie jeśli nie przy koń
ca bieżącego miesiąca, tedy niewątpliwie w czer
wcu, dla obsadzenia wakujących w Polsce dye- 
cezyj.

Ugoda ta, całkiem już gotowa i spisana w 
formie konkordatu po dwuletnich dyskusjach, 
trzymana była i jest dotąd w najgłębszej taje
mnicy tak przez 'Watykan, który ma zresztą 
bardzo słoszny zwyczaj i prawidło nieudzielania 
wiadomości o dyplomatycznych aktach swoich 
niezliczonemu zastępowi krzykliwych dziennika
rzy i kompromitujących korespondentów, jako i
przez Moskwę, która, d riy  o to, by się czasem
Polacy nie dowiedzieli, w jaki sposób tumani tu
taj i oszukuje papieża, i aby głosu przeciwko 
jej podstępom nie podnieśli.

Atoli są przedstawiciele obcych mocarstw 
przy Stolicy apostolskiej, którym wiele zależy 
na tern, aby wiedzieć aknratnie dla odnośnych 
rządów to, czego publiczność i prasa wiedzieć 
wcale nie mogą. Jeden właśnie z najpoważniej
szych, najprzenikiiwszych i najwyżej położonych 
dyplomatów, otaczających W atykan, czytał w 
tych dniach oryginalny tekst ugody między Leo
nem X III. a carem Aleksandrem III. Tema to 
naszemu zacnemu i memu osobistemu przyjacie
lowi zawdzięczam dane w tym przedmiocie, któ
rych autentyczność właśnie ze względu na to 
źrodło podejrzaną być nie może.

Pisząc do was te słowa nie zamierzam 
wcale pisać dziennikarskiej korespondencji dla 
zaciekawienia lub rozrywki czytelników. W re- 
porterstwo się nie bawię i zostawiam to ludziom 
rzemiosła, lub tym , którzy nic lepszego do czy
nienia niemając, albo potrzebą do tego będąc 
zmuszeni, uprawiają gazeciarską niwę spisywa
niem nowinek z daleka. Zadanie moje, wypły
wające z obywatelskich i patriotycznych pobu
dek, jest powainiejszem. Piszę list do drukn, 
któryby zwrócił uwagę krają na nieprzeniknio
ne dotąd okłady między Stolicą Świętą a Mo
skwą, i oświecił Polaków o sposobie, w jaki są 
traktowane żywotne ich interesa. Nie do mnie 
należy wydawać sąd w tym względzie. Sąd ten 
powinien być wydany przez nasz ogół, przez 
nasze czcigodne duchowieństwo, przez naszą 
prasę. Jeżeli ugoda odpowiednią jest naszym in
teresom i życzeniom, natedy jednomyślny głos 
oznania i podziękowania Ojca świętemu należy 
się od całego narodu polskiego. Jeżeli zaś prze
ciwnie okaże się, że ugoda ma ujemne strony, 
w takim razie wszystkie stany narodu z ducho
wieństwem na czele a przy pomocy patrjotycznej 
prasy winny się zwrócić z uszanowaniem do 
namiestnika Chrystusowego, przedstawiając mu 
niewłaściwość konwencji i prosząc go pokornie 
o zmodyfikowanie niektórych artykułów, dopóki 
ostatecznie podpisane nie zostały.

Punkta ugudue głównego akta nic podobno 
nie zawierają takiego, czegośmy z góry nie prze
widzieli. Najważniejszą a może jedyną zdobyczą 
nie kościoła polskiego, ale papiezkiego dworu 
jest przywrócenie ministra pełnomocnego moskiew
skiego przy Stolicy świętej. Zostanie nim zape
wne p. Masołow, wielce chytry i nieprzyjażny 
Polakom dyplomata. Biskupi i księża wywiezieni 
na Sybir lub w głąb Moskwy wrócić mogą, ale 
żaden bisknp nie wraca do własnej dyecezji. Ma 
nastąpić chassez-croisez jak  w kadrylu. Podobno 
że arcybiskup warszawski, czego czytający ugo
dę dokładnie nie zapamiętał, będzie wygnany za 
granicę kraju i tym sposobem zdoła przybyć do 
Rzymu- Wszyscy świeccy księża poddani będą 
joryzdykcji biskupów. Biskupi zaś nie otrzymają 
zwrotu żadnych dóbr, ale tylko pensje rządowe, 
które będą ich trzymały w zawisłości od mo
skiewskiej władzy. O wolności bezpośredniej ko
respondencji biskupów ze Stolicą świętą wzmian
ki podobno niema. Przynajmniej czytający nie 
przypomina jęj sobie. Jeżeli istnieje, powinniśmy 
się z tego cieszyć. Zresztą przekonamy się o 
tern czytając tekst konkordatu, jeżeli ogłoszo- 
szonym kiedy zostanie. Głową całego kościoła 
katolickiego pod panowaniem moskiewskiem bę
dzie metropolita mohylewski, rezydujący w Pe
tersburgu itd. itd.

Ale na akt dodatkowy winienem szczególnie 
zwrócić uwagę narodu, a mianowicie na trzy ar
tykuły w nim zawarte, za których porządek nie

ręczę, ale których sens, jeśli nie dosłowne brzmie
nie jest następny:

1) Rząd carski nie będzie w niezem utru
dniał swobody wyznania rzymsko-katolickiego, a 
biskupi i księża katoliccy odwdzięczając się, bę
dą pomagali rządowi w utrzymywaniu i przy
wracaniu porządku, gdyby był gdziekolwiek za
kłóconym.

2) Wszystkie kwastje i sprawy dotyczące 
unitów staną się przedmiotem innej ngody, jeże
li takową Wysokim stronom zawrzeć się podoba, 
i przeto odkłada się je na później.

3) Zostajb podobnież odłożone na później 
przez obie Wysokie strony urządzenie wszystkich 
stosunków i kwestji międzywyznaniowych (inter- 
confessioneh).

Otóż, pytam, co rząd moskiewski rozumie 
przez utrzymywanie porządku, w którem mu 
Stolica św. obiecuje pomoc biskupów i ducho
wieństwa katolickiego?

Sprawa Unii, w której rząd moskiewski ża
dnych ustępstw uczynić nie mógł bez zaprzecze
nia własnej szatańskiej istoty, odłożoną zostaje 
tedy ad calendas graecas.

Do kwestyj międzywyznaniowych należą, jak 
wiadomo, najważniejsze, najżywotniejsze dla nas 
sprawy, jako mieszane małżeństwa, udzielanie sa
kramentów osobom z takich małżeństw zrodzo
nym i t. d. Otóż to wszystko odkłada się podo
bnież ad calendas graecas, czyli po naszemu na 
święty Fryc kiedy będą kozy strzydz, a po ru
sku na święty Ja r  kiedy rak świśnie.

Nikt posądzać mnie nie powinien i nie mo
że o nieprzychylne uczucia, kiedy spisuję powyż
sze punkta podług niewątpliwego dla mnie świa
dectwa męża, zajmującego wysokie dyplomaty
czne stanowisko, zaszczyconego zaufaniem swe
go monarchy i rządu swego, przywiązanego do 
Stolicy św. Powtarzając jego informacje, nie my
ślę w niezem ubliżyć uległości i uszanowania 
względem Stolicy apostolskiej i Najwyższego pa
sterza, któremu naród nasz był zawsze powolny. 
Jeśli przyjaciel mój i ja mylimy się, z najwięk
szą radością przyjmę zaprzeczenie czyli też spro
stowanie pomienionycn wszech punktów nie od 
dzienników, które nchodzą u nas za wyrocznie 
dlatego, iż mają stosunki z dostojnikiem pocho 
dzenia polskiego lub księżmi po polska mówią
cymi, a mogą daleko mniej wiedzieć niż osoba, 
której te dane zawdzięczam, ale od bezpośrednie
go organu Ojca św. w samym Rzymie. Ponieważ 
jeda&k chodzi tu o nas, o najżywotniejsze moral
ne interesa narodu, a w takich razach jawność 
jest najlepszym i jedynym środkiem, gdy inne nie 
poskutkowały, więc obowiązkiem moim było na
pisać to, co napisałem. Dixi et saivavi animam 
nieatn.

Teraz zaś naród polski i publiczna u nas 
opinia orzec zechcą, czy ugoda z pominięciem 
CJnii i uregnlowania owych międzywyznaniowych 
stosunków powinna się zawierać, i czy połowi
czna ugoda jest korzystną lab też szkodliwą dla 
nas. Moskwie bowiem o nic bardziej mie chodzi 
jak o to, by powiedzieć światu, że jest w naj
lepszych stosunkach ze Stolicą apostolską, by 
pod pokrywką tej pozornej zgody popełniać jak 
najokropniejsze bezprawia i gwały. Dopóki świat 
katolicki wytykał ją  jako jawnego wroga wiary 
i kościoła, konserwatyzm jej wrzekomy i kłam
liwa jej ukł&dność nie ładziły europejskich za
chowawców. — Pociła jak wszyscy zbójcy drżała 
ona przed bezbronnym starcem Watykanu i przed 
opinia powszechną. Jeden apostolski piorun, od
słaniając jej tatarskie czoło, byłby stokroć wię
cej sprawił dla religii i kościoła jak wszystkie 
konkordaty i kulawe ngody. Tymczasem jednak 
Ojciec święty, odmawiający zgody i przyjęcia 
carskiego posła dopóki wolność nie będzie nada
na onitom a międzywyznaniowe stosunki urzą
dzone nie zostaną, do rozpaczy przywodził cara 
i utrudniał przymierze francusko-moskiewskie... 
A teraz...

Ale, powtarzam, choć godzina ciemności pa
nuje straszniejsza może niż wszystkie te ,  przez 
które sprawa nasza przechodziła tutaj za Piusa 
IX., naród nie powinien tracić odwagi, k c z  po
winien sam się ratować. Ugoda dotąd u e  pod
pisana, więc mamy jeszcze dni kilkanaście przed 
sobą. Słaba i nieznacząca jednostka, obowiązek 
mój spełniłem. Ostrzegłem. Teraz kolej na 
naród I

Pożar Kowna.
Trze-iia część miasta — piszą Nowiny — 

stoi w płomieniach — oto wiadomość, jaką ode
brałem przy wjeździe do Kowna w nocy, widząc 
jnż od godziny przeszło coraz bardziej rosnącą i 
przybliżającą się łunę. Gdy wjechałem na przed
mieście, w pobliżu Zielonej Góry, ujrzałem w ca
łej pełni ogrom strasznej klęski, jaka dotknęła 
stolicę Żmudzi.

Donosiłem wam w krótkim otwartym liście, 
że pożar wszczął się w kilka punktach naraz, 
tak mnie objaśniały bowiem płaczące i wyrze
kające tłumy pogorzelców. Była to jednak prze
sada, ogień pokazał się rzeczywiście tylko w je- 
dnem miejscu, a mianowicie na ulicy Jodkowej 
(Stare Miasto), w fabryce wyrobów tabacznych, 
i ztąd w niespełna pół godziny rozszerzył na 
przyległe domy, zanim zaś straż przybyła na ra
tunek, już dziesięć kamienic stało w płomieniach, 
przyczyną zaś tego szybkiego szerzenia się o- 
gnia był silny wiatr, rozrzucający snopy iskier 
na wszystkie strony.

Niedługo też całe tak zwane Kowno, a prze- 
dewszystkiem ulica Jodkowa, były ogarnięte ni
szczącym żywiołem. Rzeczywiście straż ogniowa 
przybyła za późno, i to było głównym powodem 
rozwielmożnienia się ognia, jak również straszny 
popłoch i strach paniczny, ogarniający zarówno 
mieszkańców, wojsko, przedstawicieli władzy i 
strażników. Gorąco od palących się domów było 
tak wielkie, iż trudno było na ulicy między 
dwiema ognistemi rzekami wytrzymać, i dwie ko
biety, oraz 10-letni chłopiec udusili się z tego 
powoda.

Nie skończyło się jednak tylko na tych o- 
fiarach, albowiem z pośród osłupiałych i strwo
żonych wyszła garstka dzielnych ludzi, pragną
cych ograniczyć szalejący bez przeszkody ży
wioł. Ludzie ci, jak prawdziwi bohaterowie, 
wchodzili na dachy po chwiejnych drabinach, 
wynosili mienie i sprzęty biednych pogrzelców, 
narażając się co chwila na śmierć nieochybną.

To też, jak do tej pory (sobota 20. maja 
rano), skonstatowano, że ośmiu ludzi śmierć po
niosło, 20 jest ciężko ranionych a 20 otrzymało 
lżejsze uszkodzenia. Nazwisk tych bohaterów do 
tej poiy nie mogłem się dowiedzieć, wiem je
dnak, iż po większej części są to oficjaliści ze 
stacji drogi żelaznej oraz rzemieślnicy z fabryki 
Podbereskiego.

W  killra miejscach z pośród zgliszcz wydo
byto kości zwęglone, ile więc naprawdę jest o- 
flar pożaru — niewiadomo dotąd, sądzę jednak, 
iż będzie ich sporo, bo słyszałem o zniknięcia 
tego lub owego, a więc chyba stali się pastwą 
płomieni, ratując swoje lub cudze mienie.

Pożar trw ał przeszło 30 godzin, a ó sile 
wiatru możecie miarkować z tego, i i  snopy is
kier przerzucone zostały na drugę stronę Nie
mna do Aleksoty, gdzie większa część, prawie 
wszyscy mieszkańcy Starego Kowna schronili 
się z resztkami ocalonych ruchomości. Widok 
płonącego miasta był zarazem majestatyczny i 
straszny, jedna z pań wyższego towarzystwa 
pani Z. dostała obłąkania-patrząc na to wszyst
ko, i o ile mi wiadomo do tej pory zmysłów nie 
odzyskała.

Niedola pogorzelców jest straszna, wiele ro
dzin straciło całe swe mienie, a poszkodowanych 
jest tysiące. Właściciele domów (spaliły się naj
większe i najpiękniejsze w całem Kownie w licz
bie 94), dostaną premię asekuracyjną, ale z lo
katorów nikt prawie ruchomości nie ubezpieczył; 
straty ogółem wynoszą z górą półtora miliona 
rubli, chociaż to teraz trudno jest należycie i 
dokładnie wcenić.

W  ostatniej chwili dowiaduję się, że opie
szali strażnicy, a raczej zwierzchność straży, ma 
być oddaną pod sąd, opóźnienie bowiem ratunku 
było przyczyną całej klęski. Obecnie zgliszcza 
sostały już ugaszone i nasze miasto z daleka 
jnż świeci straszną ruiną.

Teatr.
(b.) Wczoraj podaliśmy w fejletonie ob

szerną charakterystykę Sofoklosowego „Edypa w 
Kolonie"; to nas uwalnia od rozbioru fragmentu 
z tego arcydzieła greckiej muzy dramatycznej. 
Edypa g rał p. J . Królikowski. Zuakomity arty
sta jest jednym z ostatnich, którzy panują nad 
klasycznym wierszem i posiadają tajemnicę wspa
niałego patosu. Pod względem maski i poprawnej 
deklamacji był Królikowski bez zarzutu. Czy je
dnak zrobił wrażenie, jakie na słuchaczach po
winien był sprawić ów „Król L ir11 starożytny, 
owo ucieleśnienie największych nieszczęść, które 
nieubłagane fatum zwaliło na potężnego repre
zentanta rodu Labdakidów ?

Mimo wszelkiego uznania dla talentu p. 
Królikowskiego, przeczącą musimy dać odpowiedź 
Połączył on w sobie wszystkie cechy tak  we
wnętrzne jak zewnętrzne starości, głos jego był 
prawdziwie starym, starym był jego chód, ruch 
każdy — w miejscach jednak, w których po
trzeba było rozwinąć potęgę głosu, w których 
trzeba było wstrząsnąć słuchaczów do głębi, np 
w scenie przekleństwa syna, brakło ma siły. 
W  ogóle Edyp jego był za miękki, za burioa- 
zyjny. Tak jak on, mógłby przeklinać L ir zdzie
cinniały, ale nie Edyp. To też publiczność po
została zimną, deklamacja jego nikogo nie po
rwała, a oklaski zebrał nie dla tego, że grał 
Edypa, ale że jest Królikowskim... Otoczenie E* 
dypa było fatalne; artyści nasi nie dorośli do 
ról tego rodzaju, usiłowali podnieść się na wy
żyny klasycznego polotu — stworzyli jednak za
miast tego coś bardzo podobnego do karyka
tury.

Popisową rolę Garricka w „Doktorze Robin" 
odegrał p. Królikowski koncertowo. Prawda i 
życie tryskało z gry jego, a zręczna, na pocze
kaniu wykonana charakterystyka wprawiała wi
dzów w zdumienie. Może efekt byłby większym, 
gdyby p, Królikowski stosując się do słów, które 
wygłasza, że aktor niekoniecznie potrzebuje do 
scharakteryzowania się szmioki i bielidła, nie 
używał był tych przyborów, a następnie nie ście
ra ł z tw arzy  farby chustką; dostrzegło to  choć 
tylko niewielu widzów, umiejących bystro pa
trzeć się na scenę.

Charakterystyka starego doktora była wy
borną, Królikowski potrafił w jednej chwili zmie
nić głos inaczej, jak istny Proteusi. Scenę opil
stwa oddał nader misternie, zachowując należytą 
miarę. To też oklaski były rzęsitsze i szczersze, 
niż po „Edypie", i utwierdziły nas w przekona
nia, że komedja i dramat mieszczański o b e c n i e  
j u ż  urodzajniejszym polem dla jego talentu.

Panna Knapczyńska w roli młodej entuzjast
ki sztoki grała bardzo starannie, a jeżeli nie 
wszędzie nas zadowoliła, jeżeli zamiast zapała 
popadała często w sentymentalną płaczliwość — 
winą tego brak panowania nad swym głosem i 
w ogóle brak rutyny.

Między „Edypem" a „Doktorem Robinem" 
odgadano „Dwie blizny" Fredry.

Przedstawienie wczorajsze było na dochód 
stowarzyszenia „Oświaty ludowej"; tea tr był 
pełny toż i dochód był znaczny. Stowarzyszenie 
„Oświaty" ofiarowało p. Królikowskiemu w u- 
znaniu trudów, po pierwszej odsłonie piękny 
wieniec laurowy.

Z Izby sądowej.
Wczoraj rozpoczęła się rozprawa przed sądem 

przysięgłych przeciw Izraelowi Aszkinasowl z Cho- 
rustkowa, oskarżonemu o zbrodnię oszustwa z §§. 
ly7, 199 lit. u) i 200 u. k. popełnioną przez zło
żenie fałszywej przysięgi.

Izrael Aszkinas przełożony gminy wyznaniowej 
izraelickiej w Chorostkowie, dzierżawca lasn tam
że, ojciec sześciorga dzieci, zaręczył za swego 
szwagra dług 600 zł, zaciągnięty na weksel z 31 
maja 1857 u Rafała Parnesa, znanego w całem Hn- 
siatyńskiem milionera, który z niczego dorobił się 
ogromnego majątku i jest właścicielem tabularnym 
sześciu bardzo pięknych majątków, bawagler oska
rżonego Aszkinasa spłacił dług ratami, ile spłacił 
tego oskarżony nie wie. Dłużnik umarł jednak, i 
na Aszkinasa jako poręczyciela spadł obowiązek 
spłacenia długu, a Parnes wyjednał nakaz zapłaty 
względem resztnjącej snmy wekslowej 400 zł. — 
Wedle aktu oskarżenia starał się I8rael Aszkinas 
nchylić się od odebrania nakazu zapłaty i tymspo- 
sobem spowodować zadawnienie praw wekslowych 
Rafała Parnesa. Ten jednak cesją z 13. lipca 1880 
za kwotę 250 zł. odstąpił swoją pretensję 400 zł. 
linniszowi Gottlłebowi, Aszkinas wniósł w tokn 
procesu wekslowego zarzuty przeciw nakazowi za
płaty, a mianowicie podał, że całą z powyższego 
wekslu pochodzącą snmę 600 zł. Rafałowi Parneso- 
wi do grudnia 1879 spłacił, i że Parnes po nisz
czeniu ostatniej raty oświadczył mu, że z tytnłn 
powyższego wekslu przeciw niema żadnej pretensji 
niema. W dalszym naturalnym tokn sporn złożył 
Aszkinas na powyższe okoliczności przysięgę głó
wną, przedłożywszy nawet recepisy pocztowe, ma
jące poświadczać, iż kwotę 400 zł. ratalnie spłacił 
Parnesowl.

Sprawa więc jest bardzo zawiłą, bo podczas 
gdy za Aszkinasym przemawiają owe recepisy, i 
konsekwentne twierdzenia w pismach spornych w 
procesie wekslowym — przeciw niemn są zeznania 
Parnesa, i to że wekslu ostatecznie nie otrzymał 
na powrót, że na tym wekBln niema uwidocznio
nych spłat, że wreszcie przed świadkami Mnniszem 
Gtottliebem i Kohnsem Kofflerem, jnż po wydaniu 
nakazu zapłaty istnienie długa 400 zł. przyznał a 
nawet Muniszowi Gottliebowi wyrzucał, że naby
ciem pretensji od ParneBa, przeszkodził uzyskaniu 
jęj zadawnienia.

Taki jest substrat rozprawy, którą prowadzi 
przewodniczący trybunału p. radca Sehatzel. Oska
rżenie wnosi zast. prok. dr. Dylewski, oskarżonego 
broni dr. F. Jackowski.

Oskarżony Aszkinas, utrzymując w całej pełni 
twierdzenie, jakie w tokn procesn wekslowego po
parł przysięgą, podaje w swej obronie, że Parnas, 
prowadził spór tylko z zemsty osobistej, miano
wicie Aszkinas, jako przełożony gminy izraeliekiej 
nie chciał iść na rękę Parnesowl, który jest w o- 
kolicy małym królikiem i wszyatkiem trzęsie. Par
nes tedy chciał go steroryzować i zniszczyć.

Dziś odbędzie się dalsze przesłuchanie świad
ków, wyrok zapadnie jutro.

■ **
P. Szymon Freund dyrektor młyna parowego 

w Stanisławowie, zasądzony we wrześoin z. r. za 
występek z §. 335 n. k. (popełniony przęz nieumie- 
szczenie ochronnego ogrodzenia przy maszynie, co 
było powodem, że maszynista Urbany padł pod ko
ło rozpędowe i zestał zmiażdżony) na 14 dniowy 
ścisły areszt i wynagrodzenie wdowie i dzieciom 
maszynisty, wniósł zażalenie nieważnosal. Trybunał 
kasacyjny po rozprawie przed kilku dniami odby
tej, odrzucił to zażalenie nieważności, o w u d b  przy
chylił się do zażalenia proknratorji, i podniósł ka
rę z 14-dniowego na jednomiesięczuy areszt ścisły 
obostrzony jednorazowym postem w tygodniu, tu
dzież ponoszenie kosztów. Oskarżonego bronił dr. 
Lndwik Wolski.

M  r a s e m  1 z a i i is c e w i
Dnia 33. maja,

* T e r m o m e t r  wskazuje 20 stopni ciepła w po
łudnie przy pięknej pogodzie i wschodnim wietrze.

* Jan Zacharjasiewicz powieśoiopia&rc, przybył 
wczoraj do Lwowa i zabawi w naszem mieście o- 
koło tygodnia.

* Posiedzenie Rady miejskie] odbędzie się ja- 
tro, we środę dnia 24. maja i we czwartek d. 95. 
moja b. r. o godzinie 6. wieczorem. Na porządku 
dziennym niezałatwione sprawy z dawnych posie
dzeń.

* P. Adela Kamińska śpiewaczka, urządza we 
czwartek dnia 25. bm. we Wiedniu w sali Towa
rzystwa muzycznego komitet na rzecz emigrantów 
żydowskich z Moskwy. W koncercie tym oprócz 
domowej kapeli br. Rotschilda, która porae pierw
szy wystąpi publicznie, weźmie udział artystka z 
Stadtteatrn hrabina Kjari-Albrecht, którą p. Otton 
Hansner nprosił do wystąpienia, tndzioż śpiewak 0- 
pery Stritt i skrzypek Anspitz. W kołach arysto
kratycznych obudził ten koncert wielkie ząjęde. 
Mimo że ceny wstępn niesłychanie wysokie (20 zł. 
kosztuje krzesło w pierwszych rzędach) rozchwy- 
tauo bilety. Niektórzy widzą w urząd&eniu togo 
koncertu manifestację przeciw Moskwie.

* Dorn roboczy. Towarzystwo miłosierdzia pod 
godłem Opatrzności rozwija swą czynność bardzo 
korzystnie, dzięki ogólnemu poparcia publiczności. 
Szczególnie podnieść tn należy założenie demu ro
boczego dla ubogich nie mogących znaleźć zatru
dnienia. W domn tym znajduje już obecnie prąeę 
i zajęcie około 70 nbogich t. j .  starców, kobiet 1 
dzieci od lat lOciu — pod opieką i zarządem za
konnic, zwanych siostrzyczkami nbogich.

Potrzebę takiej instytucji od dawna odeaawaao, 
Ucz wprowadzenie jej w życie dopiero wyż wspo
mnianemu Towarzystwu zawdzięczamy. Sądsimy, iż 
ważności i doniosłości jej nikt nie zaprzeczy — 
wszak jakże to często zdarza się widzieć żebrzą
cych, zapełnię zdolnych jeszcze do pracy, a któ
rych na tę drogę rzucił bądź to chwilowy zbieg 
okoliczności, bądź powszechny nadmiar sił robo
czych. Zapobiedz temn pragnie instytnejz domn re- 
boesego, gdyż celem Domn roboczego jes t, aby 
żebraków, którzy odwykli od pracy i przez to stzli 
się martwymi osłonkami społeczeństwa, uawróoić 
na drogę obowiązków i pracy, i przezto uczynić 
pożytecznymi członkami i nmoralnić.

Stojąc ofiarnością publiczną nie pragnę nowa 
ta instytucja zysków, lecz zadaniem jej mżytka.- 
wać sity ehoących 1 mogących jeszcze praeowaó; 
innym znów dać chwilowy przytułek, dopokąd pny- 
jaśniejsze okoliczności nie otworzą stoeowaUjsaogo 
pola dla ich działania.

By jednak instytneja taka o własnych ziłach 
stanąć mogła, jest niezbędną rzeczą, aby ubogim 
w nowo założonym domn roboczym nie brakło nigdy 
roboty i zajęcia — w tym to cela najgoręcej wzy
wamy wszystkich Lwowian, szczególniej pp. kup
ców, by dostarczaniem jak najwięcej roboty za
chcieli przyczyniać się do podtrzymania tej pra
wdziwie pożytecznej instytucji. — Przy tej sposo
bności przypominamy, iż Towarzystwo na wzór po- 
dobnegoż Towarzystwa we Francji, postanowiło 
zbierać w prywatnych domach jałmużnę dla ubogich 
nietylko w pieniądzach, ale i w naturze ju k : gał- 
ganki do Kubania (obrzynki z rozmaitych nowych 
i starych materyj), nbrania stare, resztki potraw, 
kawałki cLleba i bnłek, wysuszoną a jnż zażytą 
herbatę i kawę — słowem wszystko to, 00 jeszcze 
zużytkować się da dla ubogich. Tym celem począ
tkowo dwa razy w tygodniu t. j. w poniedziałki 1 
czwartki objeżdżać będzie po mieście zakonnica 
wózkiem, eiągaionym przez osiołka domy, które nie 
zamkną swych drzwi dla miłosierdzia i lndzkośoi.

Niemniej przypominamy, iż marek dla ubo
gich od 1 —5-centowych dostać można we wszyst
kich znaczniejszych sklepach — i upraszamy pu
bliczność, by raczyła nbogim dawać jałmużnę tylko 
znaczkami Towarzystwa, bo tylko tym sposobem 
zapobiegnie się tak rezwielmożnlonemn między że
brakami pijaństwu, albowiem znaczki te tylke w 
biurze Towarzystwa (nlica św. Zofii nr. 1) wymie
niane być mogą; z drugiej zaś strony oohroni cię 
tychże ubogich przed wyzyskiwaniem ze strony 
tych, którzy dotychczas z ich nieszczęsnego poło
żenia korzystali. Oprócz tego Towarzystwo prowa
dzi ewidencję ubogich, aby zapobiedz ściąganin się 
żebraków z całego kraju do stolicy — tom bar
dziej, iż obowiązkiem jest każdej gminy o swych 
nbogich mieć staranie.

* Podziękowanie. Wmu Janowi Królikowskiemu 
składam w imienin Towarzystwa oświaty gorąue 
podziękowanie za przedstawienie teatralne dnia 99. 
maja b. r. na cele Towarzystwa. Dr. L. Kubala.

* Pogrzeb wzorowej nauczycielki, w  dniu 
wczorajszym pochowane zostały zwłoki ś. p. Adeli 
Kowarzykówny, nauczycielki szkoły Indowej św. 
Marcina, liczącej lat 25. Liczny udział młodzieży 
szkolnej i publiczności wymownym był dowodem lż 
młoda nanczycielka uminła zyskiwać serca i uzna
nie. W orszakn wszakże pogrzebowym szczegól
niejszą na siebie zwracał nwagę liczny zastęp sług, 
która w wzorowym porządku szły parami na czele 
niosąc wieniec z napisem: .swej nauczycielce — 
wdzięczne nczennice szkoły dla sług8. Nieboszczka 
bowiem należała do grona tych wzorowyoh młodych 
nanczycielek, któro nie baeząc na całotygodniowe 
ciężkie zajęcia szkolne — wolne dnia świątocano 
poświęcają bezinteresownie pracy nad podniesieniem 
moralnem i nmysłowem ałng. Cześć jej pamięci.



* Sprawa teatru krakowskiego stanowczo zo
stała rozstrzygniętą; ministerstwo zgodziło się na 
orzęczenie komisji technicznej, zezwoliło aby po 
przeprowadzeniu proponowanych ulepszeń gmach o-

[ t  w ar to, dodało warnnek ażeby żelazną to rty  nę o- 
patryć mechanizmem Jo spuszczania przystęprem  ze 
strony sceny i przyległego korytarza. Adaptacje 
kosztować bedą 11 000; rz^d daje 6000 gmina 
1700 z ł ,  resstę  ayrektor Kozmian Roboty naj
główniejsze skończą się 5. września.

* W Krynicy na czas kąpielowy otwartą zo
stała dnia 20. maja stacja telegrafu z ograniczoną 
służbą dzienną dla powszechnego użytku.

* 0 zjeździe lekarzy i przyrodników czeskich 
w Pradze, otrzymujemy następujące szczegóły:

Zjazd będzie się odbywał od 26. do 30. maja 
r. b. przy licznym udziale znakomitych uczonych 
czeskich i polskich. Wszelkie odczyty, mowy, o- 
brady i t. p.  odbywać się będą w jęzjkn czeskim 
i polskim tylko, z wykluczeniem wszystki h innych. 
Zjazd zamierza rozdzielić swe prace na cztery 
sekcje: medyczną, matematyczną, przyrodniczą 
pedagogiczną; z uwzględnieniem dla każdej z nich 
właściwych podziałów. Program zjazdu uchwalono 
następujący : W piątek d. 26. msja o godz. 8. wie
czorem zgiomadzenie towarzyskie na wyspie św. 
Zofii z udziałem orkiestry wojskowej. Zaznajomiwszy 
się wzajemnie na tern zgromadzeniu, uczestnicy za
proszeni zostaną przez komitet na uroczyste otwar
cie zjazdu, które się odbędzie w sobotę <1 30 maja 
rano o godz. 12, zań tegoż samego dnia odbędzie 
się otwarcie wyatawy przyrodniczo - lekarskiej w 
Wielkiej sali klubu mieszczańskiego, pod przewodni
ctwem prof. Fritscha. O godzinie 7. wieczorem 
tegoż dnia dauem będzie uroczyste przedstawienie 
w tęatrze. Przedtem zaś cd 3. do 5. będą się od
bywały posiedzenia sekcji W niedzielę 28. maja 
odbędzie się zwiedzanie zakładów naukowych, na
stępnie posiedzenia sekcM, a wieczorem bankiet na 
wyspie Zofii W poniedziałek 29. maja rano po
siedzenia sekcji, o 3. drugie posiedzenie publiczne, 
a wieczorem bai-kiet na wyspie Zofii z udziałem 
miejscowych sił artystycznych. We wtorek 30 
maja wycieczki nannowe do okolic Pragi, a wie 
czornem wycieczka towarzyska, urządzona przez 
komitet w celu rozrywki. Głównym organizatorem 
Sjjzdn obrano prof. szkoły technicznej Nowaka 
Zarządy kolei żelaznych zgodziły się na zniżenie 
cen przejazdu do Pragi dla uczestników zjazdu.

Ptiżądanem jest aby wszyscy ł olacy razem do 
Pragi przybyli. Z Krakowa wyjeżdżają-.tamtejsi 
legarzc we e z w a r t e k  25. bm. o goazinie 3 
popołudniu Dniworsytet Jagielloński wybrał swoim 
delegatem prof dr. Jakubowskiego, Towarzystwo 
zaś lekarskie dccenta dr. Jordana.

* Napoieuńczyk. Z powoda powtórzonego przez 
nas za Echem w; ,rs2 awskiem zapytania p. pułku 
wnika Fiszera, czy żyje jeszcze który z kolegów 
jego, Napoleończyków, donosi nam p. Bogdanowie* 
z Ostrowca, że w Gwoźdzcu w klasztorze Bernar
dynów żyje krzepki i miły staruszek p. Stanisław 
Moniuszko; który w r. 1812, jauo 17 .letni mło 
dzibmec wstąpił do 3. pułLu gwardji złotej litew 
sko-rnskiej w płomienie pod komendą jen. Konopki, 
W tym czasie cofał się Napoleon z iTnskwy. 0- 
śmieleni Moskale wystąpili z okopów na pińskich 
błotach, rozbili formujący się pułk polski a jenera 
ła Konopkę wzięli w niewolę. Major T wski wypro. 
wadził rozbitków prze* Bielicę, Łidę, Wilno, Troki, 
Prusy. W czasie tak zimnym było dużo marode- 
row, więc jako taki po chorobie przebytej dostał 
sia p. Stanisław Moniaszko do Gdańska gdzie przy- 
j "iblono gu dp 9. paten Czosnowskiego. Po upadku 
J ipoleona powrócił p. Staęisław Moniuszko do do 
i d no Litwę i zajmował* się gospodarstwem do r 
1830. Na odgłos powstania przyłączył się do tegoż, 
a pe upadku przeszedł do Galicji i tu zajmował 
się rolnictwem póki biły wystarczały. Przed rokiem 
osiadł w klasztorze 00. Bernardynów. Jak na iwo, 
wiek n:etylko jest fizycznie silny, ale i moralnie — 
zachował pamięć starych dziejów, humor wojskowy 
tow&rzysk' t ziote lerce szczeregu Litwina.

* Wyścigi konne tegoroczne Odbędą się w dniach 
18. i kuj. czerwca. Po dzień 15. maja mianowano 
następujących biegunów: (Dokoń.)

Wtorek dnia 20. czerwca. Bieg I. Nagrćla 
kasyna narodowego 500 złr. w? a. l .  j aaa ifasew, 
skiag«t riacz klacz kasztan. 3 letnia Pellerine. 2 
Tegoż klacz gniada 4-letniaKiss-me*Quick. 3. Al 
fred k Mysłowskiego, klac* gniada 5-lstnia Miss 
Mornington. 4. Tegoż ogier kasztanowaty 4*letn: 
Llghtning. 5. Bar, Adama Heydla, klacz ;ni„da 3* 
letdia Fornarina. 6. Tegor wałach kasztanowaty 4- 
letni >inio. 7. Alfreda Garapicha klasz kasztano- 
wat*> 5'letnia Bimka. 8. Kaliksta Ochockiego; klacz 
|®lnda t-ietnla Minima. 9. Tegoż klacz gniada 
“•letnia Giline. 10. Józefa Skarbek Borowskiego, 
walach gniady 5-letni Uroki

U. Nagroda cesa-yfca I. klasy 20OO złr.
m tbnf oew8^ie^> klaoz Suiada 4'letllia E‘&*-
let " * Jdr* Adima Heydla, klacz gniada 3 
gniada Kalik»ta Ochockiego, klucL

świt od Last T m lf Uenrod, po Frzed-
l i i  Biogf 8przedaiv , 

mtoiiterjum rolnictwa 300 zfr."wPr. *. N**1-®*4
Mrsiowskiego, ogier kasztanowaty i', f lfreda 
(Cma 2000 złr.) 2. Bar. Adama Bś^dl?
kasztanowa! y 4-letui Moropol. (Cena 1500*^  )g,| r 
Kaliksta Ochockiego, ogier gniady 6 letn. r L , '  
(Cena 4000 złr.) 4. Tegoż og‘ :r gniady Sdetnl i t e  
Farmer. (Oena 2000 złr.)

Bieg IV. Bieg koni pobitych (Beaten-Handi- 
Cap}. Nagroda Towarzystwa 200 złr. w. a. Będą 
mianowane na placu dnia 20. czerwca

Bieg V. Lwówki bieg myśliwski (Steeple- 
Chase). Nagroda Towarzystwa 300 złr. w. a., z do
datkiem subskrypcji 100 złr. w. a. 1 . Alfreda My- 
słońskiego, klacz gniada pełnoletnia Holiday. 2. 
k ia ?  łutoZtanowata 6-letnia Baj na erka. 3. Por. 
Fnmc. Brncknura, klacz kara 6-letjia Fly. 4. Bar. 
Ad*ra Heydla, wałach kasztanoWi.ty 4-letni Finio.
5. Por. Fr. Brucknera, wałach kasztanowaty pełno
letni Marqnis, po Rothschild od Marqnise (pól k>-wi).
6. .Rotmistrza Jana Kaana, klacz pełnoletnia ka
sztanowa a Achtung.

*  G o r z k ie  *  Io w a  p r a w d y . Bolesław Prus, 
znąkomity warszawski fejleionista, którego kroniki 

rś ■ >W« rozchwytywane są w Wanzawie, a
raa|ą ohqk czystego hn-norn tę ogromna zaletę, że

“ lob I iicdv i! la hnmAM --- . . l ■ li »!. .naijala

kto nauczy się praktykować te prttskie cnoty na 
aknajszerszą skalę, ten niech ze spokojnem sercem 

idzie oglądać obraz Matejki i niech soDie powie, że 
świat nie jest ostatecznie zły, jeżeli na nim for
tuna toczy się kołem.

Zresztą, nie sięgając do bajecznych czasów 
Zygmunta i Albrechta, w istnienie których nie u- 
wierzyłby dziś żaden szanujący się gimnazjalista 
niemiecki, /daje się, że najwyżej w roku przyszłym 
aoczeksmy nowego „hołdu prubkiego“ na szerszą 
skalę.

Będzie to hołd złożony nie temu lub owemu 
Zygmuntowi, ale — naszej ziemi. Celem zaś jego 
będą, jeżeli nie myli mnie zdolność wnioskowania, 
kopalnie cynku pod Będzinem.

Historja nie jest skomplikowana.
Rząd chce wypuścić w dzierżawę na 99 lat 

wspomniane kopalnie. Kopalnie te przedstawiają 
bardzo dobiy interes — „ananasowy* — jak mówi 
się w Warszawie. A ponieważ przedstawiają do
bry interes, więc naturalnie — PruBacy złożą nam 
„hołd“, biorąc kopalnie w dzierżawę.

Wprawdzie p. Br. JasińsKi, student instytutu 
górniczego w Petersburgu, w 6. i 7. numerze 
Wszcch&wiaia podniósł ogromny hałas o te kopal
nie, ale — i czegóż to dowodzi?...

W artykule swoim, mówiąc nawiasowo, napi 
sanym znakomicie, p. Jasiński twierdzi, że na wzię
cie tych kopalni trzeba mieć rozporządzainego ka
pitału tylko miljon rubli i że ten miljon przynosić 
będzie co roku około 15°/0, ce w kofieu 99 lat 
dzierżawy utworzy 15 miljonów rubli, ale to wła 
śnie stanowi jeden więcej powód, ażeby kopalnię 
wzięli Niemcy.

Bo jest tak.
Trzeba miljon rubli kapitału. A któż go da 

jeżeli nie Niemcy, którzy sami jedni, na caiej kuli 
ziemskiej, posiadają sekret tworzenia akcyjnych 
przedsiębiorstw?.. Trzeba stanąć do licytacji. No— 
już żaden szlachcic nie zhańbi się tum, ażeby miał 
Btawać do licytacji. Do współki — można jeszcze, 
ale do licytacji na własną rękę! .. Niemcy zaś 
staną, bo to naród ordynaryjny.

Dalej — trzebahy zorganizować towarzystwo 
eksploatacji cynka. Nasz brat zorganizuje wista, 
choćby preferansa, — zurganiznje amatorski teatr, 
wycieczkę, bal,, fantową loterję... Ale towarzystwo 
Jo eL.sploatowai.ia czegośr... Nigdy! Nieen organi
zuje kto inuy, to już my mu potrafimy zdezorga 
nizować, dobijać się o miejsca, wynajdywać pro
tekcje do posad, to ajdzie. Ale ami zdobyć się na 
jakiś plan i wykonać go zbiorowo — nigdy! My 
zawsze mus.my mieć niańkę, jeżeli nie do prowa
dzenia nas za nos, to przynajmniej do ucierania 
nam nosa, a taką właśnie niańką będą Niemcy.

Wprawdzie zdolnych górników mamy, Kapitały, 
przynoszące mniej niż 10 J/0, także mamy, łudzi 
chętnych do pobierania 15% i —  ° -  *7°^ i est ’ 
statek. Cała trndność leży w tern, że z owych 
chęci, górników i kapitało wj}— na żaden sposób 
nie złożymy całości nazywającej s ię : „Towarzy
stwem do kopalń cynku", jak  początkujący kuch 
cik nie ugotąje z wody, jarzyn, soli i cielęce; 
główki — zupy zwanej żołwiową.

Wszystko więc idzie ku tema, ażeby Niemcy 
wzięli w dzierżawę nasze cynkowa kopalnie. A do 
piero gdy we/mą i zaczną robić interesa, wów
czas my wystąpimy naprzód, wołając z oburzę 
niem,

„I znowu szmat polskiej ziemi przeszedł w 
ręce niemieckie!.., I znowu nasi technicy zajmo 
wać muszą podrzędne stanowiska!,.. I  znown!..

I znowu w starych łachmanach ukaże się za 
pleśniałe głupstwo.

Jesr to kraj ukochany od Boga. Znajdziesz w 
nim i naturalne skarby i naukowy roznm i zna
czne kapitały. Jedną ma tylko wadę, że: nader 
rzadko trzy te czynniki narodowej pomyślnoś 
schodzą się razem. Kapitał ucieka od natura! 
nycb skarbów w stronę baletn i preferansa, a u- 
ozona mądrość wysila się na to, ażeby do jej dzu 
rawyth butów szewc dał na kredyt przyszczypki.“

Oby gryząca ironja powyższego ustępu, który 
stosuje się równie ao n<u jak i Kongresowiaków, 
pobudziła tyeh do których jest stósonaną, do za 
stanowienia się nad tern co robią, a co robić po 
powinni.

* Muz«um hr. Dzioduatyokiego, ulica Teatralna 
otwarte w środą i sobotą ud 1 1 . a rana do 8. go 
lawy popołnd., w święre 1 niedziele od 10. do 1 
godziny.

* MUZOM przemysłowe w ratusza codziennie 
od godz, 9. do 1.; w poniedziałek 50 c. w inne 
dnie 20 e.

* MlIZGM zakłada im Ossolińskich jo dziennie od 
godz. 9 do 1.

* Ju tro  we środę: Św. Joann. wd. — Sw. 
Jepyfanya.

* W iadom ości policyjna z dnia 22go b. m.; 
akrn '.ziono: Panu W. F. z pom. 1. 3 ul. Rzeżnic- 
ka złoty zegarek cylinder w pojedynczej kopercie 
i  cienkim zł u ym lańcuzikiem w ogniwka kwadra
towe wart. t & zł. — Pana A. W. z pom. L 5 ul. 
Teatr .Ina zegarek srebrny cylinder o pojedyficzej 
kopercie z żółtą obwódką i złoty łańcuszek cienki 
w łącznej wartości 40 zł. — Pani A. S. i  pom. 
1. 2 J .  Lindego czarny płaszcz o czerwonej pod- 
izbwce. — Słudze A. F. z pom. 1. 12 ■! Stryjska 
trzy dnże a jednę małą poduszkę wart. 20 zł.

* Zmarli wa Lwowie dnia 23. maj-.; Tere- 
■a Lerska żona ślusarza lat 33. Jan Welichowski 
®byw. lwów. lat 82. Adela Kowarzykówna lat 25 
nauczycielka. Z Smolik-) ? Pleśniakowi lat 82 żo
na obyw. m. Lwowa.

Poszczegółowi dzierżawcy obowiązani do za
płaty odnośnej w kasie prowentowej, obowiązkowi 
temu v i/echstronnie wocec dyrekcji zadośćuczynić 
zdolni za pośrednictwem poczty lub rządcó: poje- 
dyńcz/cb alias nadleśniczych.

Kontrola wpłynu i wydatków sprawowaną jest 
kilka razy do roku u nadleśniczych a ró a-nocześnie 

w Kasie prowentowej.
W obec takiego stazm rzeczy istotnego i do

wiedzionego, pytamy Wy». namiestnictwo względnie 
dyrekcję dóbr rządowych, jaką jest praca pojedyń- 
czycb urzędników kasowych, to jest: jakiej formy 
biurekratycznej i doniosłości fachowej, i ażaiiby 
ten abo sus przeLzłowleczny, n :zwany kasą prowen
tową, niemógł znaleść załatwienia ad non snut ku 
uciesze rzetelnej wyu. erarjnm i plebii contri- 
buentis! ?

— O tw artia kolei w tunelu św. Gottharoa
odbyło się w niedzielę dnia 21. b m. w sposób 
nader uroczysty i okazały Stacje kolei po stronie 
włoskiej i szwajcarskiej były wspaniale przystro
jone. L Medjolanu wyruszył o Ósmej z rana osobny 
pociąg wiozący 400 osób, między temi ministrów 
włoskich Baccariniegu, Actoka i Bersiego, deputo
wanych, dziennikarzy itd. V  Chiaiso powitał ich 
naez* nlk Rady związkowej szwajcarskiej Battaglini 
Miasto świątecznie przystrojono; na stacji odegrano 
hymn włoski, i wznoszono wiwaty Włoch i Niemiec. 
W Lugano podobnież wyprawiono wielkie owacje. 
W Belliazonie wiceburmistrz Bruni powitał mini 
strów mową apoteozującą Włochy. — Do Lucerny 
przybył pociąg o godzinie 7. wieczór. Powitanie 
było entuzjastyczne. Ruch w mieście panował nie 
do opisania, gdyż poprzód jnc przytyło do Lucerny 
1200 osób z Niemiec, które wyjadą pociągiem wtor
kowym do Medjolanu przez tnnel Gottharda. Wszy
stkie hotele, całe miasto było oświetlone światłem 
elektrycznem. Droga z Lucerny do Medjolanu wy 
no*, dziesięć godzin; jest na niij 62 tunelów, które 
mają łącznej długości 41 kilometrów. Dłngość głó 
wnego tuneln wyrosi 15.000 metrów, szerokość 8, 
a wysokość 6V, metrów ; judzie się przezeń 26 
minat. Temperatura wewnętrzna wynosi 20 stopni 
podczas przejazdu pociągu.

t-tedy dla humoru czytelnie nie znajdzie
i 1 J_

mąjąoemi, pi8ze
poświęconej trŁśoi ani przekonań, i że zawsze zaj-nn. 1 filfl . F«*emman, i ze zawsze zoj-
maiacemł J  mi ht)ołeczilemi prawdziwą wartość 
nastąpnjo’: W 08talnim numerze Kurjera co

P' « l  !,łTOCZT Sie kołpm nip , niesłusznie. Fortuna

był nieszczęśliwym "0zn 
„Hołdu pruskiego* st by ,ię t X  “Yb® ’

K M n T nśći8Zee0 0ddaUl K0,dn Kusakom,' która to czynność, acz niesmaczna w przełknięcia !ywa
jednią pozyt. czną , skutK ich. W igtool. FrrsaCT
posiadają trzy cnoty ! wielką pracę fizyczną , du*
^ T k ł a d i r b  S°liJai K'° nie inauczy
S  . Ł,,du *** P .^ klm enotom, ten nu, ly
bie wyrośnie sr pod ich opieki, to darmo'... Lecz

sześnin *■ 20- maja. Istnieje ta od lat
■sali- k T,irzJ »two p„l flrmą : „Przemyska kasa
zwykle w lnt3 ®lulków i .^'nik-^w*. Kasa ta
roku, mino t  i 9Wy'  Ł0,ła dJ widendę. Tego zM 
członków 1 'ar* 1 odbyło się zgroma lzez'-i
W  “  « * * U "  ja l  . ! ■ , » « »

wypiMiii. K le i, .  .V  
nn in* . . .  j  , ,Warsystwa zaliczkowe i in- 

’ , . J wldenuą powypłacały, jedna kasa
ewego obowiązku i tern 

samem daje powód d . róźnye] ^ c:j e 4%  niej me- 
korzystnych komentarzy.

KOMÓW. (E z .»t iłuJoj po ekadyrekcji bole- 
choWBkiej.) Przenosząc ministeratwo rolgctwa dy. 
rekcję dób* rządowych do Lwowa, podporządkowa
ło ją namiestnictwa w cela nadzoru i umniejnzenia 
kosztów łożonych na administrację dóbr niepioduk- 
tywnych. Piękne zadanie, bo praktyczne, ale wy
jąwszy faktu przeniesienia dokonanego, nie więcej 
realnego niespowodowało.

Stanęło n . tem i spokój.... Tymczae^m eksdy. 
rekcja jak grnbe samy kosztowała, tak i dziś ni«- 
mni j zjaaa; a dałoby się temu aapobiedz, gdyby 
prz- newszystkiem rozpatrzono się na czynnodci tak 
awanych kas prowentowych: w Bolechowie, Dbla- 
tynie, Kuta..h i Peczeniżynie, których tc k r . alias 
zarządów administracja prreszło 50 tysięcy rocznie 
wynosi, pakowanych najraetelniej w błoto — z po.
wodów: .

Załatwiają czynności kasowe dotyczące na iwo- 
ich rejonach nadleśniczowie, a inkas w my grosz 
przewożą do kac prewentowych jedynie w cera 
przesyłki pieniędzy złożonych, pocztą do dyrekcji.

Wiadomości literackie, naokowe i artystyczne.
— W y b r a ń c y  l o s n ,  powieść W.Koszczyca 

w _ tomach nakładem Księgarni Łuka-izewicza, Zna
komita ti. powieść osnuta na tle powstania z 1863 
r. odgrywa się przeważnie na Litwie i Ruci. Autor 
obeznany dobrze z tokiem ówczesnych wypadków i 
osobistościami działające mi tamże, daje nam wierny 
obraz ówczesnych walk i dążaości, obwleuzonycl 
w charaktery wzniosłe i szlachetne z jednej strony, 
potworne i nikczemne z przeciwnej. Jako zwolen
nik ówczesuego menu — odiwierciadla nam gorący 
patrjotyzm przeważnie objawiający się w młodziej 
i kobietach. Charaktery nakreślone stronnictwa ru
chu są nader sympatyczne, bo podzielamy ich unie- 
*i1e“ia> Porywy, walu -  Walkl j..6re lzięki po- 
dłości takicb magnatów jak Soroka wypadły na na
szą r (Korzyść. Powieść tę polecamy jak najbar
dziej naszej młodzieży i niewiastom, by ich pobn- 
dziła do patijoijrzmn, który dziś zaczyna i w tych 
nawet kołach ortygnć. Świat nietylko rozumem się 
kieruje — bo na cóż by było uczucie i wszelkie 
szlachetne porywy.

— Szkoła, Tygodn c pedagogiczny, VI »n Towarzy
stwa pedagogicznego. Treić nr. %  z dnia .0. maja: U- 
rywki pedagogiczne, przez Sz. pai asiewicza (dokoóczenio). 
Opisy porównawcze z zakresu geografii w szkole ludowej, 
rprtw j Towarzystwa pedagogicznego. Piśmiennictwo. 
Wiadomości potoczne z dziedziny szkolnictwa. Rozmaito
ści krajowe i zagraniczne. Kurnpondencja redakcji. 0- 
głoszenie. Inseraty.

— Fneglądu liter, i nrtyst. w Krakowie wyszedł 
4 i zawiera: Milionowi parni., nowellafprzez L. K.

Odrodzenia literatury uiemiuckiej po r. 18:0 przez Teo
dora Choińskiego (ciąg dalszy). Ustęp z ksjęgi Yl. Dol 
Znana Lorda Byrona, przełe: \t  Edward Porębowicz. Za
piski i ymotenaza Lipińskiego (c daLzy). Przegląd li
teracki : Listy Zyg. Krasiuckiego przez K. B. (dozo. uza- 
d e i. Drobne iadomości litera, kie, naukowe i artystyczne. 
C i c i n « k : Kronika przez K. B. Eoha: Walne zeb.. nie 
K u ła  artystyczjo literackiego. Towarzystwo oświaty. Do 
tego n-unem dołącza się „W Of-odzie- rysunek Witolda 
Pruszkowskiego, uraz antograi Lelewela (list do Juljam 
Bart >D*ewicza'.

— Przewodnika giami»t/enego organa Towarzj- 
ginmajtyc inpgo „8oko. nr. 5  diugiogo rocznika

zawiei a :
Rnoh mięśniowa i wpływ jego na zdrowie, przez 

dr. badeusza Zulińskii go (ciąg dal y). Zarys metody na
uki ćwiczeń wolnych miejsoowyoh przez Antoniego Dur
skiego, przykłady przeprowadzenia lekcji z jedną tablioą 
litograibr.ann ciąg dalbzyj. Suito mortale. Sprawy lwov 
o CiCgo Towarzystwa gimnastycznego „Sokół" £p*»wy to- 
wa.zy. w zagrani jznych. Kronika

t  ? i^ °  J° ‘c,hwałv krajowej Rady izkolnej z dnia 
: r" 1?350 p, eooi em zostało biblotekom 

szkół Indowych średnich tudzięt seminarjów nauczycieli.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
LWÓW dnia 23. maja. S p r a w o z d a n i e  ty- 

żfbduiuwe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla
cu lwowskim, w eiąęu nbiegłęgo tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec j ozenicy 77 klgi-.„ żyta 73 klrg., ję

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
knknrndzjr 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.)

'L ' o ż e 100 kilogramów : Pszenica od 9'— 
do i0 '75 zł., — żytu od 5'20 do 6*40 zł. —- ję
czmień od 4*80 do J-50 zł,. — owies od 5 60 do 
6*20 zł., — hreczka od 6'25 do 6 76 zł., knkn- 
rndza zeszłoroczna od 6*75 do 7*25 zł., — kokn-
rudza nowa od 6*— &o 6 80 zł., — proso od
6*25 do 6*50 zł., jagły od —*— do —*— zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  ta  100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 6 25 do 9*—- it^  — groch
pastewny od 5*25 io 5 75 kl — soczewica Od
l8' - J do 16*— zł.v raiola ód 7 50 do 11*50 zł.,- 
bobik od 6*— do 6*60 zł. — wyka od 5*90 
do 7*— zł. ’
q» ^  r  r * o n a *& 100 kilogramć w : Koniczyna od
J Ł J Ł ?  S '  S 5 * ? * *  -  - -  - « - -

$ $  * :5 «10 >7_ “
. j , K« 8l 0 f la  ° l ®j n e  za 100 kilo rzepak zimowy 
do > — “**» — Rzepak letni od 10-60
. . .  “ *» — rzepik zimowy od 10*75 do

, zl < ~  rzepik letni od 10 60 do 10 75 zł., 
ka u 10*25 do 10*50 zł., — nasienie lniane 

od 10 25 do 10*75 zł., — nasienie konopne od 9*— 
do 9 60 zf

C L m i e 1 za 100 kilogrm.: od — do — zł.
^  e ł n a za 100 kilogrm.: od — do — zł, 
Nafta za 100 kilogr. zwykła od 12*75 zł. do 

J zł,, salonowa od 16*75 t i  do 17*75 iiR
Spirytm za 10.000 litrów procent od 80*75 do 

31.— zł.
Rzepak jesienny od 1 1 *— do 11*50 zł.

żołnierzach zdała sprawę ustnie na najoliźszem 
posiedzeniu.

Minister rolnictwa przedkłada projekt u- 
stawy, regulującej prawa ekLploatacji żywicznych 
minerałów w Galicji i na Bukowinie.

Wniosek Schonerera, aby komisja petycyjna 
ustnie zdała sprawę z petycyj przeciw immigracji 
żydów, nie otrzymał dostatecznego poparć::

Wniosek rządowy, nadający bankowi Krajo
wemu w Galicji prawo politycznej egzekucji, przy
jęto bez rozpraw.

Wiedifi d 22. maja. Posiedzenie Izby pa
nów. Prezydent poświęca kilka słów pamięci 
zmarłego członki, tejże Izby, Rizego. Wybór do 
delegacyj postawiony na porządku dziennym na
stępnego posiedzenia. Izba przyjmuje dalej kre
dyt pacyfikacyjny w drągiem i trzeciem czy
taniu.

W rozpiawie ogólnej nad taryfą cłową za
biera głos c lener (ojciec) przeciw ZediWiczowi 
za przyjęciem jej, poczem rozpraw* ogólna zo
stała zamkniętą. Minister skarbi odpowiada na 
wywody Plenera ; minister handlu brom poszczę 
gólnych pozycyj taryfy i zaleca szczególnie przy
jęcie cła zbożowego.

W rozprawie szczegółowej przemawia sogl 
przeciw podwyższenia cła oa kawy jako krzy
wdzącemu lndność i zagrażającemu wzmożeniom 
się przem ytnictwa; wnioski jednak żadnego nie 
stawia. Poczem pięć pierwszych kł<J? taryfy we
dług wnio3kow komisji przyjęto.

Przy cle od zboża przemawia br. K&nigs 
warter przeciw obciążaniu krajów karatowych 
(część j  rainy, Gorycji, Istrji i Dalmacji) cłem 
zbożowem, 1 uchv alouy prz z Izbę posłów wnio
sek HalJwicha podejmuje jako własny. Br. Seria- 
zi popiera ten wniosek — Hr. Leon Thuc p”ze 
mawii z i przyjęciem wniosków komisji bez 
zmiany, inaesej bowiem wyonchirie konflikt z 
Węgrami i utworzenie 6*moistuej taryfy cłrwej 
niewiadomo kiedy przy&złoby do skntkn. Wnosi 
rezolncję, upoważniającą rząd , aby w porozu
mieniu j rządem węgierskim zawarte w uwadze 
uwzględnienia mógł tauze innym nadawać kra
jom i powiatom. — Br. Mayr uzasadnia swoje 
wotum za cłami zbużowemi, dodając, że zwle
czenie taryfy cłowej byłoby gorszem niż wszel
kie inne skrupuły. — Minister handlu wystę
puje przeciw wnioskowi br. Kónigswartera, » co 
do rezolucji hr. Thuna oświadcza, że rząd za
strzega sobie zarządzić co będtie potrzeba.

Poczem cła zbożowe, tudziez całą taryfę 
cłową według wniosków komisji bez zmiany 
przyjęto, tożsamo ustvwę wstępną bez rozpraw 
•przyjęto. Zarządzono natychmiast trzecie czyta
nie,, w którem całą istaWę a następnie i rezo
lucję Thuna przyjęto. Następne posiedzenie 
jutro.

Wiedeń d. 22. maja. V*terland donosi: Ce 
sarz przyjmował przed południem kraińską de' 
putację krajową i przyrzekł, że na obchód 600- 
iotniego połączenia Krainy z krajami habsburg- 
skiemi osobiście pizybędzie; oświadczył, że co 
do terminu tego obchodn należy porozumieć się 
z rządem ; następnie zatwiei-dził zamierzone wy 
budowanie gmachu dla muzenm krajowego pod 
tytułem „Ruchlfinam.*

Londyn d. 22. maja. „Biuro Reutera" otrzy- 
mato z Konstantynopola depeszę, donoszącą, że 
Said basza zażądał w imieniu sułtana od lorda 
Dufferina i od margr. de No&illes odwołania e- 
skadrj fr-nko- angieLkiej z Egiptu, albowiem w 
kraju tym panuje zupełny porządek. Amba»M(> 
rowie ci zawiadomili swe rządy o żądaniu Salda 
bu zy  i czekają ua ich decyzję.

P .ry i d. 22. Chociaż m V ster finansów o 
ponował. Izb. miuo to uchwaliła wytoczyć roz 
prawę nad wnioskiem, żądającym przekształcę' 
uia podatku od wina i piw« na podatek od al 
kohola.

Belgraa d. 22. maja Podczas pochodu z po 
chodniami, król wyszedł na balkon i podzięko
wał ludowi za uroczyste pi zyjęcib, a potrąciwszy 
w swej przemowie o skandaliczne zajś ie, jaKib 
miało miejsce w teatrze podczas przedstawienia 
,,JB*Dagasa“, oświadczył, że jakkolw.ok „nasi 
wrogowie chcą nas sprowadzić z drogi, którąśmy 
sobie wytknęli, jednakże wytrwamy ua niej, bo 
oju jedna możo nas doprowadzić do szczęścia 
wytworzyć dobrobyt w naszej ojczyźnie.11

Lucern i» d. 22. maja. Uroczystości z powo 
du «bwarcia tunelu w górze św. Gotarda rozpo
częły się przed południem wycieczką na Rigi. 
Dwa statki, przystrojone w kwiaty wieńce, za
brały niemieckich i włoskich gości i powiozły 
ich do Brnnnen, zkąd udali się goście os bne- 
mi pociągami na łtigi Kulm. Cudowne widoki, 
roztaczające się przed oczami podróżnych, uspo
sobimy jak najlepiej międzynarodowe towarzy
stwo. Prześliczna pogoda ułatwiła wykonanie 
wszystkiego tego co było zapowiedziane w pro
gramie. Wieczi em odbędzie się iluminacja oko
licznych gór. Zapowiedzianych jest 250 stosów 
ognia.

Paryż d. 23. maja. "W skutek uchw«*ry Izby 
posłów podał się minister skarbu do dymisji.

Londyn d. 23. maj*. W izbie posłów o- 
swi' sączył Dilke, że w tej chwili rząd nie może 
dać żadnych dalszych wyjaśnień co do Egiptu; 
rząd stoi przy wyłuszczonych ostatnim razem 
pomyślnych zapal rywaniach.

Konstantynopol d. 23. maja. Porta wystoso
wał* do Konduriottisa remonstrację przeciw za
miarowi Grecji wysłania dwóch wojennych okrę
tów do ALeksandrji. Kondnriottis odniósł się do 
Aten. — Hr. Corti przybył i miał byc wczoraj 
u su ta n a  na obiedzie, ale zaproszenie odwo- 
łano.

Kair d. 23. maja. Arabi ba«*. odwidził 
konsul') francuskiego, dla rozmówienia się urzę
dowo co do mających być postaw ionemi wa
runków.

HOTEL EUROPEJSKI: A, Dunajewski z 0- 
ber ty nu A. Wojczyński z Jadw.ęgi. J. Zwolfer z 
Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: F Jasiński z Zahaj- 
pola. T. hr. Karnicki z Wołczuch. Z. Dzierzanow- 
łL z  Zbarała. A. Longinoff i N. de Sehlozer z 
Moskwy

HOTEL LAZARUSA: A. Kohn z Cieszyn*. 
F. Pa nowlcz z Przemyśla. St. Ostrowski z Gródka. 
Dr. J. Rosenberg ze Stanisławowa.

Dzii, we wtorek dnia 23. mąja 1882
WOJNA PODCZAS POKOJU
komedja w 5 aktach G. Meyera i F. Sehothana, 

przekład S. Leszezyoa.

Jutro, we środę aaia 24. maja 1882
po cenach zniżonych

Niewiniątko z Belleville
(La pucelle de Beileville) 

opera komiczna w 3 aktach F. Zell’a i R. Genće, 
muzyka Karola Millóekera — przekład Aurelego 

Umańsklego.

p o c i ą g i  K O L E J O W E
podług z e g a r  u l w o w s k i e g o

przyehudz- do Lwowa:
Z KRaKOWA: o  godz. 5 min. 40 ranu pociąg pospibszjy 

o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go 
dżinie 11 min. 20 przed południem mięszany.

Z CZisftNlO WTEC: o ,’odzinie l t  min. 0 wieczór poc %g 
pospieszny; o godz. 4 mir. 5 rano pociąg mieszany, 
godz. S min. 52 po południa pociąg mięszany 

Z PODWOŁOCZY8F: „a iwurzoO w Podtamozu o godzi
nie 8 min. 18 lano i o godz 3 min. 56 popołudnia 
pociąg mięsz- iy.

Z PÓDWOŁ0CZYSK: na d„orzec główny lsroweli o go
dzinie 10 min. 80 wieozór pi ąg pospieszny, o go
dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, o geuzinie 4 
miii j ’ io południu pooiąg mięszany.

ZS STśFIBŁaWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8 mi- 
nnt 25, wieozór o godz. 8 min. 20.

Oduhod>ą Lwowa:
DO KRAKOWA: o godzinie 1“ mii 50 przed północą 

pooiąg pospietzny; o godzinie 4 min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 5 minut 9 po połndniu pociąg 
mięszany.

DO OZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 30 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie 12 minnt 10 rano pociąg mię
szany, o godz. 11 minnt 10 w nocy poci. ” mięszany 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca, o godzinie 6 
rano pociąg pospp-znj, o godzinie 12 minut ,0 po 
południu pbuiąg imę nv, c golzirie 10 minat 31 
wieozór pooiąg mięszany.

DO STANIfaŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 7 mi
nat 5, wieczór o godzinie 6 minut 55.

„Telegram y G azety Narodowej."
Wiedeń d. 22 maja. Posiedzenie Izbj po

słów. Komisja wojsko w i Izba upoważnia, ażeby 
nad wnioskiem rządowym o wspieraniu wdów po

M
»»

Lwów, z Izby handlowej, 23. maja.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 312 75 316 —

J l  i/owjko Czerniow.-J-ssk. 171 — 174 50
Banku hypot. galic. po 200 złr. 321 — 325 — 

kredyt, galic. po 200 złr. i.50 — 255 —
II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.

(bez kup. bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 100 — 101 - -

„ 4 „ „ . 92 — 94 —
„ 5 „ okres. . 100 — 101
„ 4 „ „ . 87 40 88 75

Banka hjrp galic. 6 pret. . . . 102 10 103 10
* i, „ ó .. I 0“/o Pr- 101 -  !02 —
,, „ „ 5 „ . 99 — 100

Galie. Zakł kred. włość 6 pret. 101 5o 103 — 
„ „ i) » & .. 93 - 98 -

III. L i e t y  d ł u ż n e  za i 00 złr
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 96 —■ 88 — 
IV. O b i i g i  za 100 złr.

Indami?izacyjme galicyjskie . 100 50 101 50
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6% 100 — 101 50
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6°/, 101 —
Losy miasta Krakowa . . 18 50

„ „ Stanisławowa . 22 50
V. M o n e t y .

Dnkat holenderski •

102 50 
20 50 
24 50

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane.

Rzym d. 22. maja. Piąty międzynarodowy 
kongres literacki został otwarty. F e rn ri m .1 mo
wę powitalną w języku francuskim. Kl. Torl >nia 
podziękował za wybranie Rzymu na miejsc* zebra
nia się kongresu i zaproponował wśród huc:nyi u 
oklasków wysłanie telegramu do Wiktora B ago.

W imienin Polaków przemówił Wacław bzy- 
manowsk. redaktor Kurjera W arszawskiego. Jutro 
rozpoczyna kongres swoje roboty. <

Londyn dnia 22. maja. Times pi*ze, że n - 
glo-francuska akcja w Egipcie ma na celu przy
wrócenie powagi w cekróla, rozwiązan*e Izby no
tablów, przywrócenie przeważnego wpływu obu j o - 
carstw, przez co Arabi bej byłby zmusiony do ustą
pienia i wyniesienia się z Egiptu.

Petersburg dnia 22. maja. Dziennik urzę
dowy podaje, iż w Kownie spUiło się wyłącznie 
żydowskich domów 105. Domy były zabezpieczone. 
Szkoda wynosi GOO.OOO rubli.

„ cesarski 
Napoleondor . 
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

papierowy 
100 marek niemiecbch 
Srebro .
Kupony w srebize

5 54 
5 55 
9 47 
9 77 
1 52 

1 20\, 
58 30

5 62 
5 65 
9 57 
9 87 
1 62 

1 22*/. 
59 05

k t t r s  g i e ł d y  y t i e d e n s k i e j .

Weg.er. tr»d. ak.339 75 
Unionslani 127.30 
Nordbahn 237.75
Kolej Alfóld. 172 — 
Kolej Lw.-ezer. 772 50 
Wied. Comunal. 127 — 
Weg. kolej zach. 166 50 
Reuta . 6% |1 lD.Jp 
Bos rubel pap. 1.21 U 
Galio, indemiia* 100.7 ̂  
jjai-kf niemiecki —■* —

W iedeń 22. maja 1882 
godzina 1 minut 50 popołudniu 

L mj- kredytowe 176.50 
Anglo-aostr. 127 75 
Kolej K*r. Lud. 314 —
Koli j Polni. 143.50
Kolej Elżbiety 211 75
Węg, Nurdostb. 164 50 
W«g. ob!. p. w *ł. 95 75 
Kolej siedmiog. 109.1 >
Twsy tureckie 27.50
£ „nrreruij 117.30
Losy wągier 118.50

Usposobienie: uftzymane.
W iedeń , 23- maji 1882 

godzina 10 min. 40 przed południem 
Akcje kredyt. 143 'i0 Anglo-austrj. 127.70
Kol Kfci.-Lnd 314.25 Kolej Połndn. 143.25
Unionsbank 127 30 Napoleondor 9.51’/i
Rosyjs. banka. 1.21*/* Usposobienie*, ciche

Berlin, 22. maja 
godzina 5 minut 27 po pełudniu 

Rosyjs. bank. 206.95 Akcje kredyt.
Lombardy 254. -  Galicyjskie
Kolei RmnuA. 58.50 Aust. bank.

590 — 
134.75 
170.80

Przyjechali daia 23. maja 18E2,
HOTEL ZORZA: J . ZwoUki t  Bryniec. E. br.

Honeudorf z Bysiowa.

Leopold Warchalowski,
budowniczy miejski,

s a p rz y e ię io n y  rz e c z o z n a w c a  sądow y .

Zamówieuu na roboty przyjmuje przy placu 
Kapitulnym pod 1. 2, I. piętro, we Lwowie.



D O N I E S I E N I E
Objąwszy ' poozątkiem br_.

Ujeżdżalnię
krytą oboa kościoła 00. Famelitów, 
ndi ieum n a n k l  j a i d y  k o u a e j

Podziękowanie.
Nierrogąo w sposób inny wyrazić 

mojej wdzięcz ości Wit lebnyn 00." Ber
nardynów w Zbara ;u za bezinteresowne 
)dp'owadze„i a zwłok mojej babki ś. p. 

PO‘|Marji /abilskiej na miejsce wiecznego

9 O O O O 0 O O O O O O 0 O O

4 .  I ł u b lo ic f u t t i
ulica fletm anskA 1 8. we L w o w i e ,

reeuł Pod spoczynku, składam niniejszem publiczne
2355 5 -1 2

niejszemi wa,nutami, na mych własnych 
aoniarh do tego celu szczególnie iiłozc 
nych. Wypożyczam konie wierzchowe, 
przyjmuję konie do tresowania, retresn 
Wania i ujeżdżania tak wierzchowe jako 
też i zaprzęgowe, oraz pośredniczę w 
wszelkich sprzedażach i knpnanh koni i 
wszelkiego rodzaju sprana j ,  które w ten 
zakres dz ałauia wchodzi lioząc tak za 
naukę jakoteź wszelkie korni iowe czyn
ności jak najnmiarkowańeze wynagro
dzenie. 2if 8 1—?

M. §tipaL

podziękowania Wam wielebni ojcowie, 
osobliwie księdzu wikaremu Szoberowi, 
dalej 0 0 . Soji, Dzierżyńskiemu. i Dłus j-  
szowi mówiąc z całego «erca 

„Bóg zapłać* 
wnuka

Julia  z Jaitrzębskich "Pawlik 
2473 J[—1 w PodwołoczyskacL.

r w i « i
nad kprawoadiiuieui hom l 
sji w sprawie reformy sz'iół 
tiredntch, puwolanej przez 
Akademię umiejętności w 
Krakowie. Napisał dr. Z y 
gm unt SamolewicZu Cena 
4 0  centów. Ctlówny skład  
w księgarni Seyiatrba i 
Czajkowskiego we JLwowie 
2471 1—3 ____

w m m a sm m a a m

P odpisany obo„. rawy
RUSKIEJ położonych, wriprzeda w dro
dze publicznej Jobnwul ,ę;

licytacji
odbyć się mającej na dniu 0 .  c z e rw c u  
i w następnych dniach br. a to :

42 wołów,
34 krów, '
1 bunaja, 2449 1- S
1 ogi: j ,

24 toni ra „wyol. i roboczych, 
różne narzędzia rolaicze, przednie u rij 

dzenie domowe i sprzęty kuchenne. 
S a m u e l  O s te r s e tz e r .

O w & g i g o d n e .
i 3U kilo słoniny wędzonej franco zł. 4.20
l 3/. » ,, hial sj lub papr. „ 4.20
4s/10 „ smalcu świeżego „ 3.90
4 AJ „ „ „ w blasz. „ 4.30

B r y n d z a  w ujów ™  ś w l t i a  
42/io * lo tran„o od złr. 2.90 do 8 
4$J0 „ powideł ło-kon. franco zł. 1.70
48/i0 śliwek dnżycn wybór, franco zł. 2.10 
za nadesłaniem neieżytosci, zaś za zalicz

k i o 6  c e n tó w  5 kilo droższe. 
Jakuteż pcloca n towarj korzenne, 

połndniowe, węgierskie, farby pokostowe 
chemiczne i ziemne, s ł o t o  i s r e b r o  
bite, brmzy. laki, anelinowe farby, my 
dło, krochmal pszeniczny i t. p

"'■ib-' na rany bardro skuinczna.
Masc do smarowania skór i obuwia 

wyborna 1 kilo 8 0  centów.

lomasz Gurowiuz
_____ bndapeszt. 1— 10

Dzierżawa.
Folwark mor„a  _______ _
i do pół morga sadu, z pomieszkaniem

z 80 
mor

morgów pola S1/̂  
ogrodu warzywnego

wsz.elkiemi budynkami ekon ijriu men i w 
dobrym stanie w Burkatowio kołu Zło' 
tnik mila cdległośoi od gościńoa z Tar
nopola do Bnczacza położony. jea* zaraz 
za 800 zł. do wynajęcia B.iższe wyjaś
nienia listownie pod lit. E. T. w Burka- 
nowie poczta Złotniki. 244/ 3 -3

£ & t v a r d s d a ł i i
zapobiega się i leczy przez utycie 

Pigułek roślinnych CAUYAINA
Przepisywane przez lekarzy frauuoskioh 

i zagranicznych od lat 40 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą sią używać jak. Irodek 
orzeźwiający, oczyszczający j jew lnb spra- 
nający przeczyszczenie. Metody użycia w 

polskim języku. "W Paryżu p Bthaut, rue 
St. Qnentin, 24. Wymagać należy, acj 
pigułki Cauwaiiia znajdo' ł; się we flako- 

ikach, włożonych w pudełka kartonowe, 
ażeby na każcej pigułce znajd >wał się na
pis -CAUYAIN*. 1015 9—i

W Paryżu p. Dehant, Hanb. rne St. Denis. 
Dostać można we E w o w ie  w aptece 

p. E n y ż a n o w ik ie i , '  obok Brygidek, 
pp. K .  flU k o lasch a  i Z. B o e k e ra ;  
w K r a k o w i e  w aptehaci p fted^- 
k»; w P o z n a n i u  w apt. dr. MouLiewi- 
yza, w B r o d a o b  w apt. pp. U. Kullak 
i Franzosa.

A  j  © n  t o  W
do zbycia i rozpowszechnieni zupeł
nie nuwogo, wybornego i łatwo dają
cego sprzedać się artyknłu, poszukuje 

we wszystkich miejscowościach. 
Oferty pod U. L. 459 do Haasenstein 
&_ 7ogler w Pradze. *884 i - 3

poleca 'Wysokiej bziacncie i PT. Pubhozncści
=  = iw  =  N O WO  U R Z Ą D Z O N Y

>Magazyp i pracownią sukien mezkich
zaopatrzone najlepszym wyborem m.-teryj krajowych i „agraJeznych.

O O O ^ O O 1*

Y° Ą a ®11 - /VIm
Jfatiiraliie

O D Y
mineralne,

tegorocznego nalewu*
2113 p o le c a  b a n d ę )  1—8

S t .  M a r k i e w i c z a
w e L w o w ie ,  w B y n k n ,  I .  4 * .

W
9
2

• a
§
$

CIEMNY
aniąoy sie w y p ła ty  w a n l  
k r i t o t  t  trzelnowyeh,
poleca się miłosierdziu łaskawej 
pnblieznosei. AUre% ■. Ł w ż w  5
n l .  H e k a n k a  n r .  2 1  -  p  
d r z w i  n r .  1 4 . —

b uczeii tu- - o  
za- c

trtl- 3

“ * i
7 ?

tejszego 
; kładu

. / .  I k n a t o  w i c z .
We Lwowie ul. Koper iM a l. 3, Pil w  Krakowie, tukiennice #0.
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach i sklepach do nabycia:
W ^ r ł o  W n T C u U ił  odznaczająca s!ę przyjemny u,. dłus otrwały!Ł 
"  L*-1/  1 U Yr o b  cp zapa,.heir, ira ob izera' zastosowania w d«m-

sEiei toalecie, flakon zł. 1.60, pół fUkuau 80 ct.

Wodę koloóską *.sa
P o  f i l  m u  Ba ^ zdr angielskich i ffancuskkh sporządzone, jaśmino 
r o l l U I I I y  wa, fiołkowa opopenaes Cbypr. beliotrop. hiacynt, kon

walia, róża itp., oa CO ct. d > 3 zł. flaki n.
W n / ł ó  I p w n n H n w n  ’ lewandow4 *brow a do skrupiania uu- ■ y u ę  ItJ W d ii U U  W Ą ]jjen , odświeżania powietrza w pokojauh,

fiskoa 60, 70, 90 0. i złr. 1.20.
4- l^.-łwTTTtt do nacierania ciała ma obszerne Bastosowftiiie 

U C P l  lO d ie W J  V w. dsu-L ,j toalecie, flakon 60 ct. . 1 zł.

Ocet salonowy do kadzenia 60 ct.
W z zapachami fijcłkowym. E=s Bouąnet, Mille- 
VY O U di lU d il« U . ,Vdi fl0nr8) beiiotrop, ao nacierania ciała i ką

pieli — flakon 1 zł,
Powpżjzp wyrób* zostały wrszcz gólnioce na wystawach araj^wycu 

i zagranicznych * medalami z; -ługi i listem pochwalny m.
Głłówue składy w .ptakach w Przytayśiu pp. Kabli ha, St, nisławowie 

Stouhera, Tarnopolu Ja^rugiu wieża, Puóhaj«»cŁ Ka*»y kie wiozą, Stryju 
Zgórskiego, oraz we wszystkich lszych eklcpacL.

i n n n n n r   rum m n n n n c

E k s t r a k t
R u h o h e i i t a l s k i ,

Żyj omy w epoce, w której nawet naj
drobniejsze wynalazki podlegają ulepsze
niom. Ludzkość w pracy uie ustaje, cią
gle postępuje naprzód w wydoskonaleniu 
Odkryć. Ulepszeniom tjm  uległ i znamie
nity ./ynalazek Jiiebiga „Ekstrakt mięsny*.

Ekstraat mięsny Buncnentalski wyra
biany podług sposobu Lielig* w Monte- 
yideo i. południowej Ameryce, już od dość 
dawna cieszy się uznaniem Sz publiczno
ści w Niemczech. Anglii, Rosji i ti innych 
cywilizowanych państwach. Ulepszenie po 
wyższego ekstiaktu polega na tem, iż za
wiera około 4% mniej soli i 6—8°/0 mniej 
■ ody, więcej części mięsnych pożywnych 
(kreatyny), z tego powodu jest tańszy, 
gdyż sól i woaę każdy podług upodoba
nia dodawnb może, za kuóre w przeci
wnym razie kup jący na niepotrzebny 
droj i  wydatek byiby nare zony

Ekstrakt Buschentalski z jsneralnego 
składu dla Europy w Lipsku, wysyła się 
li tylko w świeżo napełnianych sio łach, 
i w świeżym stanie, powinien być koloru 
ciomao-źółtawego, nie zaś ciemnobruna
tnego, co dowodzi nieświeżośó ekstraktu.

Skład główny dla Galicji i Rumunii 
en gros i en detail znajduje się w handlu

Najlepsze śledzie
(ddicatess-Ostsee -Earinge)  

marynowane, w puszkach blaszanych, za
wartości 4 litry, „uli ca franco i uclunu 

H . Korno w,
we WiecuLU, Florisdorf. 

Skład fabryczny konserwowanych śle
dzi F. W. Krugera, dostawcy na
dwornego, Barth t .  morzem Bał- 

tyckiem. (Poszukuje się ajentów.) 
188-5 1—3

0 .  7 .  V  n o H o r a ,
we Lwowie. 2469 i—?

Wszech naufc lekarskichIr. ytWi JurmBi

T A S A E  I I D I E S
GRILLOM

uWOC ROZWALNIAJąCY, ORZEŹWIAJĄCY
przeciw 7ATWliRPZENIU

Hemoroidom, uderzeniom do głowy, etc. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. 

bu>D n t Lwowie : w Aptekach pp. Miku* 
lascha i Krzyżanowskiego 

w P ary żd  : GRILLON, Aptekarz,
27, przy ulwy Rantbuwai:, 27

Ces. kr. upr. galie. kole, żelazna Karola Ludwika.

O b w ieszczen i.
Przy odbytem na dniu dzisiejszym 27. zwyczajne w  Zgro

madzeniu walnem akcjonarjuszów c k uprz. galicyisŁ. kolei 
Karola Ludwika ustanowiono super dywidendę za 102 1881 na 
4 złr. 75 ct. w. a. za każdą akcję, a względnie za każdy okaz 
użytkowania.

Płatny na dnia 1. lipca 1882 knpon akcyjny będzie zatem 
wymieniony za 10 złr. w. a., kupon zaś okazu użytkowania 
za 4 złr. 75 ct. w. 8 ., w kasie centralnej Towarzystwa w 
Wiednia, tudzież w innych wiadomych ajencjach płatniczycL.

Występujący członkowie Rady załadowczej a nnanowicie 
panów e: Drabia Tomasz Stadnicki,

Dr. K leiuC uS Raczyński i  
Baron Edward Todeseo 

zostali ponownie wybrani.
Do Wydziału rewizyjnego dla zbadania rachuLkósr za rok 

1882 zostali wybrani pp. Natan Kallir, dr. Jan Wein^ierl i dr. 
Ferdynand Kratter.

W i e d e ń ,  dnia 20. maja 1882.
ltada zawladowcza.

T o w a r z y s t w *  S p o ż y w c z e g o
2860 1—3 p r z y  u l i c y  K o ś c i e l n e j , l i c z b a  8 ,

otrzymuj 1 mleko z folwarku M a l c z y c e  trzy razy dziennie i sprzedaje: 
świeżo niezbierann mleko po 8 ct. l i t r ; — śmietankę po 28 ct. litr. 

mleko kwaśne, podśmieUi ie, zbierane słodkie mleko po odpowiednio
niskich cenach.

Na zamówienia miesięczne mleczarnia dostawiać będzie do aontów 
mieko i śmietankę po cenie o l centa na litrze wyższej.

Wyrąb mięsa Towarzystwa spożywczego
przy ulicy Kościelnej, 1. 8 , — przy nlicy Wekslarsnej, 1. 4. 

Pomimo podrożenia wołów, Towarzystwo sprzedaje mięso po niskich cenach
Pieczeń, rozbratel, pół kilug. ct. 30 Plecówka pól kilogr. ct. 23
Krzyżówka „ „ 28 Szponder, poprzeczka „ „ 2 2
Usztyk „ „ 25 Polędwica „ , 3 3

Mięso najlepszego gatuakn z wełów opasowych.
ordynuje od 1. kwietnia h. r. Pieczywo wszelkiego rudzka Towarzystwo spożywcze

w  Karlsbadzie,
jA « .fse iM trŁ sae  „ tV »rs*aiŁ “.

i t y g r a n f i
na loterjl.

Na .odstawia długoletniego d.iświad- 
o-lenia udzielam bezpłatnie nnniera do 
gry. Chcąoy mieć znaczny i I r w j y  do- 
ohód poboczny, raczy _ię zgłosić  dr Otto- 
kara poczta Bogaanćwlca a u ł-
Pcdw ołoozysk. 2376 1—2

i  F l ó l l i a  |
^  szwajcaukie i rumburskio w ma- ^  
i łych i d.źycb r.ztnkiob .. róż- m*.1

iej szerokości — BĘCZNiKI ra  w  
^  łokcia i w tuzinach, CHUSTĘ- m  
« «  CZKI biała i kolorowe, DYMU *«- 

biała w paski i deseni ch SER w  
m  "WETY, OBRUSY, DESSEUTKI ^  

i SERWETY koli ruwe, sprzedaje ^  
'S® pojedynczo na łojrcie i v/ oałycb ł® 

s/.tuJrach i poieca p „ gwarancją ^  
za dobroć i irwaiość i sumienną 
conę, baudel towarów joi. szanycf

^ Kowalski i Meyer jj|
0M Lwów, Rynek I. 26. ^

(ia licy j. zak ład  za sta w n iczy  i k red y to w y
Lwów, ulica TtatraLu w gmachu Teatralnym,

u d z ie la  ttoHtcsoM Ka aamimw
a. kosztowności, drogich kamieni krnszców,
b. towarów kolonialnych bławałnych wyrobów fabrycznych

wszelkich innych przedmiotów haadln i przemysłu tak no
wych jakoui uij e anyrh .

e. papierów publicznych wartościowych, 
wedle taryfy o 2 prc. zniżonej od złr. 50 począwszy,

Podaje ora? lo wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T. ;up 
ców i przemysłowców, ie od pożyczki wyżej złr. 300 na kosztowności lnb 
towary, moi# za osobną nmową nastąpić d a ls z e  o b h U e n i e  naleiytości' 
w stosunku do wartość szacunkowej objętośoi przedmiotu i czasu trwania 
pożyczki.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
począwszy od złr. 1 do każdej wysokości, i opr?cent7wrji takowa 

po 6  od a ta.
Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza sią bez wypowiedzenia,

,  ,  ■ 250 % łO-dniowea wypowiedzeniem,

a u
Godziny m^ędowe 

Lwów dnia

,  500 z 20-dniowem
,  1000 z 80~dniu>rem 

od 8 — 1 1  w południe; od 
18. stycznia 1879.

1367 3 -?
e

3 - - 5 poprładkiu.
Dyrekcja.

I H i r a m w  • • • • • • • •

| wodffiW „Heleneuthar’ :
■ Pensidn Sacher {
S H u i l e t i p o d  W i e d n i e m , *

i Lekarz kieicjący: D r. P od zah rad sk y ,
były asystent pro i .sora Winternitza w KaltenleuigebeŁ.

Szwedzka gimnastyka lecznicza, zagniatanie, elektryka, kuracja 
dyetetyczna (kuracja w.nogronowa) inhalacje,

Urocza okolica w Helenenthal, oJiigła od Br Jen 15 minut; największy 
komfort przy uuiiarkowanyob cen ta

 ~ Otwarcie 15. maja.
Prospekty na żądanie gratu i franco.

:
■

2046 9 -  20
• M H M N N  • « « • • • • •  W t H M M M M  • • •  H I

Ł U B i i i s r
zdrojowisko kąpielowe siarczane,

przeważnie dla cierpień artrytycznych i reumatycznych,
odlegle 3 mile ode Lwowa, 1 milę cd Gródka, stacji solei K ar. Ludwika 

i ty leż od Szczero i stacji kolei A lbrechta.
Sezon kąpielowy trwa od 20. maja do 20. wrzeSoia. 

Lekarz zakładowy dr Stanisław Jaw
Z ikłaa posiada 12 domów o 1 su poko zeb pryw nyou, tkoło a " _ włośoian. 
W miejscu or.ąd pooztoiry, telegraficzny, apteka • . . J ,  dwie m taura- 

oje, sklep a wodami m berahum i, ozyLlnią, mnsyka pod dyrekcją aapelmUtk-«» 
weteraoów t ,  Bogena, pars rozległy, a J a  balową i t. t.

Łazienki ko roku bieiącym przebudowane i wi diug^wymogoW la l• 
heotechaiki we*  h Me.

Na rzeczce wereszozyoy wybudowano łazienki cu_ kąpieli zwykłych. 
Komnnikaoja ułatwiona jnżto wozami pooztowemi, juz flaki imi tak z Gródku 

jak ze L owa,
Pociągi kolejowe przywodzą do Gródka: z K* j  o - . posi 'm  .y o godz. 4wj 

min. 86 rano, nBęszany1 o gd lu m. 2 przói1 poł I gd. 8 m. 10 wiec.; ze Lwowa 
zaś pospieszny gd. 11 m. 2b m. wioe.< * zą iy gd. 6 m. 2 ' rano I gd, o u . śj 
popołudniu. Do Szozerea ze Stanisławowa i Stryja o 6 godz. 60 minut wiecz.

zakładu zdrojowego w Lubieniu.
2896 2 - 9

Bliższych wyjaśnień udziela sarz-d

J A N A  I I O i l  A
s k o .  ice n tro a  awo p iw o  z d r o w ia  ż e k s tr a k t u  s ło 
d ow ego, c n h ie r k i  z e k s tr a k t u  słodow ego* eaielto- 

lu d  t sło d o w a.
Tysiące, o których zdrowia wątpiono, zawdzięczają 

tema zbawiennemu n apo jow i 3we życie i cieszą się 
uiem obecnie.

Do c. k. dostawcy na v „r. p. Jaua Hoffa, kićl. ran y komisji, 
poaiadacza c. k. złotego krzyża ZAołtgi a koroną kawslnra wjs. ii-de.0" 
pruskich i niernipckich i wyiąrznrgo fabrybaut a jena hofTa ekstraktu sło
dowego, dostawcy nadw. wielu książąt Europy, we "Wi 'dniu fabryka: G-r 
benn f Braunerstrajse 2. Kantor i skład fabryczny; Grabon, BrSunerst. 3.

Ńąjnowsze publiczne podziękowanie z dnia 8 kwie
tnia 1882 o widocznem i endownem wyleczenia katai n , 
kaszlu, chrypki, eierpleń piersiowych, żołądkowych, 

krtani i suchot.
Przez dwa laL. cierpiałem na katar opłuunej i hrfeań tak dalęc-, że 

nie mogłe u głośne słcwa wypowiedzieć Pier^&i prufesorowxe we W.cdniu,
" w zeozłym roku do Gleichenboigu i Nioei, powróciwszy » Niceiwysłali mii 

wam oi miesiącS pańskie wyboiue pisTo zdrowia, i f ni na oześć o* 
świadez.m, że moi) cierpienie nietyłko i .onęio się prz z użyciu paa-kiego 
Hofta piwa ".Jrowia, lecz ni I rałem wielkiego apetytu i czuję się zdrowy, 
zupełnie. Upraszam pana tedy, przysłać mi dalszych 15 i .szek i zo£ taję 
z porażani sm Frame tiek 9* ■ | y ,  j

fahiykant nHorć w mą'kioh ł handel sukna, MariahUfcrstrasee, 69. ; 
Wiedeń, 8. k .lietnia 1682. • * \
Gftćwny skład we Lwowie: Z. Rncker, J. Beiser, fio tr Mikolasch, I 

H Bluue elf aptek., Karol B i" aban handel. Biała: Zabystrzan aęt. Rro* 
dy. wszy.EJ e  aptek noc/mia. Miohnik C.« niotccc. J. Gćichowski, Bełde 
wici spt., bra* t. TabaŁar, ign. Scnnircj. Drolwbycz: T. Jabłoński; d o Do- 
brzynLckp- Bi. ^kt, apt. Jar osia«• RL-m apt., K. Ellenberg, W lał wki apt. 
Jasio: T. W. ńar^iPTrio s apt , Kof'myja: Jan Suiorcwicz. KtnKOui Joa„ 
Janig: J. Trautzyiski, rard Fucns, W. Beuys, SiSdlecl ■ St -kni r ,  Wi
śniewski apt. Przemyśl; M. Eoiłowskt, M.. Krng i wszystkie aptaki. Bze t 
Któt: A Karpii".k. aut, w Rynku, Sch ,'tt ' r & t  mp,. Neigebi^^r- SamOor: 
K. Merc h, Alekaiewicz »pt Sanok: Hochd-rf, 3ara Fron £ .  Sądowa _ W\- 
sznta: Wal. Włodzinierski a p t., Stanisławów: Jan Macu ta Stryj: D. 
r. NustenblaU. A Cmp., bie aute f SuMatca: EeŁ^Liszlca apMf 'arnuyol 

ystkie apteki, Zutajmo: Dr. Tomasz' ireki apt., tudzież we wszystkich 
aptekach z kraju.

S p r z e d a ż
bi|dła rozpłodowego.

W obfitym doborze po szlachetnych, 
jbezpośrednio sprowadzonych z-wierzętach 

ą do sprzedania:
B l . l , a j e  k r z y ż o w a n e ,  rasy Short- 

hornskiej,
B u l i a j e  c z y s te l  k r w i ,  rasy floUni - 
,  der* :iej,

»v nif c z y s t e ,  krw i, rasy Yorks- 
hirskiej,

B a r a n y  u j ę t e j  krw i, rasy Souib- 
dównskiej. l8 '2  i - 6
Bi zszych wiadoji uśei i katalogów n- 

dziela: areyas. dyrekcja kameralna * 
C l e i z y f i l e  (Szląsk auśtrjacki). 

Rtaoja pooztowa, telegraficzna i koi. żela—

W
tgaWTł jBA7T7gBSKM

Wyramane z Dilińskiego szczawu

Milles de BI1IV
( B i l i ń s k i e  c i a s t e c z k a  n a  t m w f e n l e . )

używają się jako wyborny środel przeciw zgadze, knrozow. żołądka, bia
dać ce i ‘ńei » emv traw ieniu katarów polądka, skrofułom n dzieei 
i są w atoni ŻLłądka i kanałn udchodon ego dla ludzi prowadzących życie 
siedząca, ^uaagóln.e 8o im polwenia

Składy »« n  zystkiuh handl ich wód mluaraluyeh, w wielu 
aptekach i handUuI dro,.erii. l2So 3 -  6

P y r e k e j i  i d r o f n  w  B i U w  (Czeety),

B y d ło  na wychowek
w e  W i e d n i u  N  u  H le tm iu g  Ł a ln z e r s i r a n s f i  N r . 4 2

dosta. oia ryohło po miernych censrh pod gwarancją za pochodzenie,
krafoupe i zagraniczni* bydło na wycho-  

wek  I  a,tytek w szelkiego rodzaju .
Obecnie wyetawiune na sprz edaż : .

O r y g i n a l n e  p e ł n e j  k r w i  
buhaje sfiorlhorny, p ed iy ree , skopy oac- 

fo rd sh lre, WAneelnsMre I  Catswutd^
bezpośrednio sprowadzone ze znakomitych trzód angielskich.

BuhajeM*lnzyauzzer&Lie, w ielkie i m leko-  
dojne krow y l  Jałów ki,

W. B. Bawię teraz w Anglii w oeln zakupna bydła i a wvchi we. i wieprrów dla 
kilku właścioieli ■ lóbr i przyjmąję dalstc w tym względzie zamć .dnia 
ao 6. -w ca . b pod adi)b<u.: C anno .. S tre e t , Moi 1 i .a ł -  
i m E. O, Bliższo obiaśoienU udziela zarząd: h e n  M ie tz io g

(pod Wieduiem.j
J o h n *  S . M oliuA .

flldw.wyLfEna20a.ijoa zt.
Najniższa wygrana 200 zł.

D n i a  1 c z e r  w c a  l8 s f e ,
odejdzie się wielkie ciągni :nie przeź 
rżą'’ założonej i gwarintowśftiej c. k. 
au.itrjackiej państwowej pożyczki 

premiowej z rotu 1964 
15 O m i l io n ó w  9 9 9 .4 )0 0  złr.

Główne wygrane, a to: 200 000, 
j Su.uOO, 50.000, 25.000, > '.000, 
15.000 , 10.000, '  000 , 2 r 'u i ,
l.uOO, 500 zł. i 200 zł. a. w. jako 
najniż. wygrana loai wyoiągnięi igo 

Los na to ciągnienie. któr >m 
za 2 zł. wygrać można 200.000 z ł , 
kudztnje 2 zł., 8 losy 6 zł., 7 Io;ów 
10 zł., 15 luaów 20 zł. a. w. za na
desłaniem gotowki, za pob anien. lub 
przekaz »s . 2ł6s 1 -4

Zlecenia ałutwiają się szybko i 
sumiennie du kuźregu samdwiępia 
dotąoza się urzędowy pl*n gry , li
stę ciągnienia.: UpraazaOi bezpo
średnio i z zaufanie-, udawać sfę do 
domu hudlowego
J .  B reyena, w Fran_furcio n. M-

*& *■  D A L O U 1 D  < S f
Najnowszy optyczny insttament kieszonkowy dla turystów i 

mieszkańców wiejski -h i t. p
p u Jk a c n Je  n a  3  4  m ila  wi 
l e g ło f ć' l e g ł o ś ^  c z y s to

JNow j wynaleziony
•ie

i m i l o w a  r a
1 w y r a i a l e
instrament składa

i wstrar^lwaiiia
1 «  lekarstw praettKaizającyui trawie* 
niu tuJzieł X,.,-* chorób u;, tępnyeh ł

§ .'Zerwania zat nduienia, wyWaa we- 
W  zupełnie nowej metody, doświsd- 
ęzcuej w niezliczoayefe wypadkach 

njpijfłaj o u e ic w e ,  
tak świeżo powstałe, jaLo4;ot uardzo za- 
łtarżało naturalni*, gruntownie i tzybko 

U r .  i l A B T i U T i J ,
członek lekarskiego Wy laizłu,

Hab-bu.gerg nm ,»kW Wiedniu Sts-dt, U.dawniej, lecz 8*adt, 3«i«itgń**6i *̂r 
nyleo=£ tskże r>rzaz//kurne, « / •  

ieuii, upła.Tj r  kobiet, bladaca lę, 
niepłodność, npławy.

' . ulaM U  Jt« *»*», *Łe« . .
bez wyraimanift i boz wypalania, równie 
IPC I  ▼**«!■
k i e g o  N d z ą j a  ■» P°m0! i  ' ore»- 
uondB-Ji- Za dyskreoję r^ozy, a na

W oda i  P u d ry  do zęb ów

D r .  F I B R R E
■i fakultetu medycznego w Paryżu 

8 * ika p l a c u  O p e r y  w  P a r y ż u .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 

toaletowym do zębów. ioi6 4—2* '

wypieka »e własnej piekarni z czystej mąki we własnym zarządzie mie
lonej i sprzedaje we własn] cn sklepach z opustem 20°/o 

przy pl. Dominikań. J 1; przj ul. Kościelnej 1. 8, przy nl. Grodzkiej 1. 71. 
Zaś pr?y ulicy Majcrowskie we wszystkich większych grajzlerniach 

z opnstem 10°/o za kartki zakupione w biurze Towarzystwa

W centralnygj sklepie Towarzystwa spożywczego
sprzedaje się między innuini po cenach najniższych wszelkiego rodzaju 
świeże wody mineralne; także nowalje: szparagi, ogórki, kalafiory i t. p.

ibul-b ™ estfi

S A J N T ^ R A P R A E L

. Wino Saint-Raphaei ze znanych win jest nąjbogatsze w pierwiastki 
nzdrawiajace, wznarriąjące i toniczne. rrzv.emne dla zofądKa. sta
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla miodych kobiet, ozieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędn wiu najzba- 
wie nniej działających na zdrowie. —  Doza zwyczajna: kibliszek po 
każdem jedzeniu.

Kbżdu butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P . Ftotlcndc.ru iw  magazynach win.

: ciŁ Prop™ du Vin deSt-RaphaeU Valunce (Dr orne), France
I.undlu Sfr.ris?awa Marki* wice# im Lt-owii*.

!

ie z 2 optycznych soczewek, które przy- 
twierdzić można i dowolnej laoce, i jest o wiele więtuzu} 
doniosłości, j«k polo we daiowidy, przezco znaiUzł poatzoebiiy 
p.zyl las.. Szczególnie poOrzas wycieezeo. można go najle- 

/  - piej ażyć.
Zn szkatułką kii szi -hową i  zł. 25 ot., lepsza 1 zł. 75 oŁ nader duikouue

z więks-.wmi suczek kimi r .t 00 ot. (O ipizedającym rabat.)
M t*  Itai osc&p dokłttdna wskazówka zmian puwiotrza 2 zł., najlep. zł. J:75 

Wysjłka za gotó.ikę lu i pobraniem.
Jsaynie i wyłąoznie do nabyoia u

Klingi & Baumann, we W .edniu,
9196   I. Tegetholatrauae, nr. 3 ._______________  2 - ) 0

Mamy zaszceyt niniejszem uniżenie donie^. że wskutek narządzenia zarządu ro
syjskich kolei żelaznych południowo-zachodnich, otworzyliśmy nasze biuro

we Wiedniu, Schottenring Nr. 27.
Komercjonalna jeneralna ajencja rosyjskiej kolei ^eiasanyeh połu

dniowo zachodnich (Stidwestbahnen) 2067 1- 8
Tdomy

& Spółka.

< ę X X X X X X X X X = !X X X )O C X X X
Przceł^ łystnom 

siwienia włosów 1 tworzenia 
się łupieży

i_atkuje według ccdzieuLie nadchodz«eyeL świa
dectw i pism aziekozynnych jedynie i wyłącznie

Olejek taninowy dr. Moras
Szanowry j  ule aptekarzu 

■'piaszam o p.zyu u ‘ mi wielkiej fla. ki olejku tanuwwogc dr. Uo- 
r»s, Skuteczność tego środka jest wyborna, wypadanie włość r mtaio, a 
naweugęiJły porost się okazał

Wiedeń, d. 6. stycznia 188 j, Ttlkelm rf. gnm .
ęzłune& o. k. reatre. m dwornego. 

Szanowny ]»i..e aptekirku' Furst w Pradze.
Kilkjrakie środki lecznic e nie były w „tanie wyleczyć srypadanie 

wło iow, s i za poradą mego lekarza zacząwszy aż>, aó dr. Moras olejek 
tanirowy, który w krótkim czasie wylecayi łabość Z„ wiględn ni zaału- 
tę  wyrażam paoi.cznie temu preparatowi uoją poouwwłę a wynalazcy 
najgorętsze podzi»kowanie.

Praga lb. lutego 1877. Einshp.
Panie aptekarzu Józefie Fd-it w Piad*« I 

Z radością tnogy panu donie..1, ie r skutek użycia olejku taninowego 
d:. Moras. trwające od u; ch lal wypad .niu włosów, zupełni i ustało. Mm. 
cadzięjs, ze przy pomocy tego środu jdL.ąaam Jawne moje włosy iękne. 

manenbai, L 18. sierpnia 1879. Jtfaryj Ja m Lb o to a  
Wielmoiny FLnie J 

Także i ja wyra*au> olejkowi taulnuwemu dr, Moras 
poobwałę, ilbuwiun ten środek olrtylko uchylił wypadanie w! 
rzbnie się łupieży, leoz spowodował silny porost nowy.

\ / l  e d e ń  Jud  a.«.
Do nabycia we f  ko c': po 2 zł. i I zł. we I  iwowie u Zygc fiu 

ker.i, apt. pod .Srebrnym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; g Czerniowoaefa 
w ant. J. Goi—nos <kiegc pod Opaurznojoią 1906 8—i
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